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Adres R e d a k c j i  i  A d m in is tra c j i  Lwów, ulića Karola 
Ludwika Nr. 13 (Pasaż H ausm ana) ,  Telefonu Nr. 402.

Cd Administracyi.

Prosimy Szanownych prenumeratorów 
naszj ch o wczesnb odnowienie przed­
płaty.

Zw racam y przyiem  uwagę, że dla uni­
knięcia .vs_o/kich nieporozum ień najlepiej jest 
W ysyłać pie liędze w p r o d  p o d  n c l r e -  
K fc m  A i l m m i s i r a c y i  „ S  ł  o  w  n  
t *  u  1 s  k  i  e  »• <>44 t L  w  ó  w , pasaż 
Hausmana.

R a m u j  i p n n i i in r r a ty  n j ż e j .

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, jak i nowo przystę­
pujący, otrzymają ja U o  p r e m  ię  T r y -  
h y i ę  Si(}ih%.f tri  c z a  Ogniem i mie­
czem, Potop i Pan Wołodyjowski, ra- 

1 2’em tomów, w wydaniu H i p o l i t a ,  
W a w e l b e r g a ,  po cenie 2  zł, o  O ct., 
lVe Lwowie za okazaniem karty pre- 
^umeracyjnej, na prowincyi za zamó 
Meniem na przekazie pocztowym.

P o g ło s k i ,  ja k o b y  nak ład  p ierw szy  b y ł  
" y c z e r p a n y , są m ylne .

Trylogię dostarczamy zaraz.

Galicy a w budżecie państwa 
na rok 1897.

i.

W dziennikarstwie niemiecko-centrabsty 
cznein, tuk bardzo krajowi naszemu niechę 
triem, w dyskusyuch parlam entarnych  i nie­
parlam entarnych, spotyka się Gaiicya zawsze 
z zarzutom „bierność, finansowej*. Mówią 
ńam, ża Gaiicya się państwu nie opłaca, że 
kosztuj- więcej, r.iż przenosi — a p. Lueger 
tjic dawno cisnął nam w oczy z a rz u te m : my 
na was płacim y!

Sprawa ta ma dwie strony — historyczną 
statystyczną. Historycznie da się udowodnić 

ze dzisiejszy stan ekonomiczny, a skutkiem 
t&fl i fnftnsowy naszego kraju jest  wyniKiem 
tcik długiego i tak e ięzkego zanie ibunia ze 
strony państwa, jakiego żadna ,nna prowincya 
nie doznała — że to zaniedbanie przez liczne 
dziesiątki lat miało nawet cochę tendencyjnego 
starania się o to, żeby kraj nie dźwignął aię 
skonuinicznie. .Jak właściciel majątku nie miał 
Prawa żalić się na to, iż mu się majątek nie 
cpłaca, jeżeli go zupełnie zaniedbał, wkładów 
żadnych nie czynił, wyczerpującej się żyzności 
ziemi nie zasilał — tak państwo nie ma pra- 
'va żalić się, jeżeli z kraju, który z winy rządu 
łył zaniedbany, a ekonomicznie i finansowo 

Uciskany, nie ma dostatecznych zasobów na 
cela ogólno państwowe. Gdyby Austrya przez 
cały ten długi okres złych rządów —  była 
w Galicyi i dla niej zr ibiła tyie, ile w krót 
kim okresie swoich rządów w Bośni i H erce ­

gowinie dla tych prowincyj uczyniła, dziś kraj 
wyglądałby inaczej i państwo większe miałoby 
z niego dochody. Byłoby bardzo pożądanem, 
żeby się znalazł pracownik, mający przystęp 
do wszelkich źródeł, któryby opracował histo- 
ryę administracyi Galicyi od r. 1772 aż cio 
ostatnich czasów. Na zarzut bierności finan­
sowej znalazłaby się tum niewątpliwie od­
powiedź.

D rugą zaś odpowiedz daćby tnogła staty­
styka budżetowa i finansov\a, która także wy 
magałaby bardzo gruntownego opracowania. 
To, co znaleść możemy w budżetach, corocznie 
Radzie państwa przedkładanycń, nie wyczer­
puje jeszcze bynajmniej kwestyi. *zy ów za­
rzut bierności finansowej jes t  słuszny. Pomimo, 
że budżety te są bardzo szczegółowe, jednak 
niesłychanie je s t  trudną  rzeczą, wszystkie do­
chody i wydatki państwa rozdzielić z całą do­
kładnością na prowineye. Chcąc mieć obraz 
zupełnie wierny, trzeba sięgnąć do innych 
jeszcze źródeł, budżet bowiem zawiera l.ozne 
pozycye dochodów, podane tylko w jednej 
ogólnej cyfrze państwowej Znaczny dochód 
z tak zwanych m arek  szkolnych, t. j. z opłat 
uczniów szkół średnich, dalej z taksy w ojsko­
wej, a naw et olńrzymi dochód z ruchu  kolei 
skarbowych — zamieszczony jes t  w budżecie 
bez rozdziału na kraje. Przy wydatkach t ru ­
dność ta  w mniejszym stopniu zachodzi — 
z wyjątkiem bowiem niektórych subwencyj 
(np. z ministerstwa rolnictwa), zresztą  wydatki 
są skrupulatn.e rozdzielone na  prowineye.

Ale zachodzi jeszcze druga okoliczność, 
k tóra sprawia, że budżet nie daje ścisłej od­
powiedzi na pytanie, czy Gaiicya jest  bierną 
prowincyą. Jako konsum ent licznych artyku­
łów przemysłu zachodnich prowincyj, op łaca­
my wielkie sumy na te poda tk i ,  które się 
dadzą na konsum enta przerzucić — i w do­
chodach z konsumcyjnego podatku w innych 
prowincyach opłicanego  (piwo — cukieri — 
jes t  bardzo wiele grosza galicyjskiego. Bardzo 
ścisłe obliczenia statystyczne mogłyby dopro­
wadzić do cyfr przybliżonych, które wprawdzie 
nie byłyby co do cen ta  dokładne, ale byłyby 
dostateczną podstawą do orzec*, ma o naszej 
rzekomej bierności.

Tych ki,ka uwag musieliśmy poczynić, 
kiedy przystępujemy do zes taw  .enia budżetu 
galicyjskiego na podstawie państwowego p re ­
liminarza Zestawienie nasze nie ma wcale 
pretensyi do tego, aby się w nięm mieściła 
dokładna odpowiedź na pytanie, czy jest  Ga- 
licya krajem finansowo biernym \V każdym 
razie — ja k  zaraz zobaczymy — okazuje się 
z naszbgo rachunku znaczna zwyżka, która 
idzie do skarbu państwa. Bvłaby ona większa, 
gdybyśmy mieli wszystkie dochody rozdzielone 
na prowineye -  a już zgoła byłby zarzu t b ie r­
ność odparty, gdyby wykazać można, ile ga- 
licyjsk' konsument opłaca podatku, zaliczane­
go na karb  innych pro - incyj.

Zestawiam y dziś sum arycznie  dochody i 
wydatki galicyjskie w edług poszczególnych ru- 
bi yk budżetu puństwa — poczęta podamy nie­
które bliższe szczegóły każdej rubryki, mogące 
rzucić światło na działalność rządu w naszym 
kraju, na zam ierzone nadzwyczajne wydatki, 
na  większą lub mniejszą pieczołowitość rządu 
o rozwój tych urządzeń i zakładów, od któ­
rych pomyślny postęp kraju zależy. Zw racam y 
zresztą uwag';, że zestawienie nasze nie obej­
muje tak zwanego mwestycyjneg > programu, 
który został osobnem prz-dłożeniem  do Rady

państw a wniesiony — skoro bowiem m a on 
być pokryty osobną inwestycyjną pożyczką, 
przeto nie należy cyfr tego programu wciągać 
do normalnego budżetu. Z przyczyny zaś, już 
wyżej podanej, nie są także zestawieniem tem 
objęte dochody ant wydatki kolei skarbowych 
w Galicyi.

Oto sum aryusz  wydatków na Ga^cyę i 
doctiodów z Galicyi w prelim inarzu na rok 
1897:

A . Dochody. zł. w. a.
Mmisterstwo spraw wewnętrznych 115 586 

f, obrony krajowej 217.694
„ wyznań i oświaty

a j  ośvyiata 279.716 
b) wyznania 718.200 997.916

„ skarbu  61,513.665
handlu 3,697.850

„ rolnictwa 2,435.940
„ sprawiedliwości 241.569

E ta t  pensyjny 1.220
Ogół dochodów 69,223.440

B. W ydatki
Ministerstwo spraw  wewnętrznych 4 5 '4 .4 7 8  

„ obrony krajowej 1,890.360
wyznań i oświaty
a) oświata 2,971 361 
bi wyznam a 1,741.003 4,712.364

„ skarbu I3 ,6 l5 .986
handlu 3,774.360

„ rolnictwa 2,105.642
,  sprawiedliwości 5,612.512

E ta t  pensyjny 3,020.925
Subwencye 1,488-935

Ogół wydatków 40,725.562
Z porównania dochodów z wydatkami 

okazuje się zw y żk a  w k w o e le  28,497.878 z l .  
k tórą  Gaiicya przelewa do skarbu państw a 
na centra lne  wydatki.

Możemy porównać te cyfry z cyframi ro ­
ku 1892, obhczonemi w taki sam sposób — 
co nam da wyobrażenie, jak się slan rzeczy 
zmienił w ciągu 5 1 it. Otóż w r. 1892 wyno­
siły ;

dochody 02,136 561 zł. 
wydatki 30,438.788 „ 

zwyżka zatem 25,697,773 „ i
Dochody zatem wz osły w o latach o 

7,086.879 z ł . — wydatki o 4,2*6.774zł. -  zwy­
żka do skarbu państwa wzrosła o 2 800.105 zł.

Listy wiedeńskie.
W ied eń ,  9 listopada.

(Z.) Cisnięta przez hr. Badenietjo mimo 
chodem myśl z n i e s i e n i *  d u a l i z m u  a d ­
m i n i s t r a c y j n e g o  przedostała  s.ę najpierw 
tam, gdzie najbliżej obchodzić musi — d o  
k r a j ó w .  Dlatego prasa  stołeczna prawie me 
spostrzegła ważności sprawy. Gdy was p rasa  
prowiueyonalna z innych austryaekich krajów 
nie dochodzi, przyszlę wam niebawem w ią ­
zankę głosów, jak  się ten pomysł reformy 
przedstawia w kraiach o orgamzacyi sam o­
rządnej, a w krajach austryaekich, które o 
dualizmie nie wiedziały. Dziś zwrócę waszą 
uwagę tylko na stołeczny i dochodzący was
D. Yolksblatt organ nowej większości w dol­
no austryaekim  Sejmie, który wzdycha do za 
prowadzenia — autonomii powiatowej, n ie ­
znanej w tym kraju

Mogę was zapewnić, że n iem ałe  zdziwie­
nie budzi tutaj takt, jak małe zain teresowanie 
wywołała w kraju  enuneyacya hr. Badeniego 
w sprawie zniesienia dualizmu ad m in is t ra ­
cyjnego.

A przecież tu chodzi o reformę, ktoraby 
sięgła do podstaw, któraby zmieniła stosunek 
prawnopolityczny kraju  do państw a  — gdyby 
miała być realną. Kom entarze, które poszły 
z W iednia do słów prezydenta gabinetu, m ó ­
wią, że tu chodzi przedewszystklem o r e ­
f o r m ę  g m i n n ą

Otóż z tą  chwilą, gdy Sejm krajowy, z a ­
m iast powiedzieć „poleca się Wydziałowi k ra ­
jow em u", powieaział „wzywa się rząd", by 
przedłożył projekt reformy gminnej, każda 
enuneyacya centralnego rządu , odchylająca 
rąbek, jak ta  reforma wyglądać może, staje 
się tem ciekawszą Co w ażn ie jsza : mużna 
było wczoraj jeszcze oderw ać reform ę gm inną 
od reszty adm inistracyi kra ju  i t rak tow ać ją  
samoistnie, wedle potrzeb politycznych, spo 
łecznycli, ekonomicznych u dołu, z krajową 
myślą o całości. T ak  • była reform a gminna 
ła tw iejszą do przeprowadzenia . Witaliśmy jako 
postęp krakowskiej partyi, że po raz pierwszy 
zostawiła w spokoju całą resztę sprawy, a 
domagała się tylko reformy gramnój. O d 
o ś w i a d c z e ń  hr .  B a d e n i e g o  n i e p o d o ­
b n a  t k n ą ć  s i ę  r e f o r m y  g m i n n e j  b e z  
a b s o l u t n e j  g w a r a n c y i  c o  d o  c a ł o ś c i  
r e f o r m y  a d m i n i s t r a c y j n e j .

Ustrój gminny, na który by się może z n a ­
lazła większość wczoraj, jes t  czems całkiem 
innem w dualistycznej, a w jednolitej orgam- 
zacyi, przy rozszerzonej, a  przy ścieśnionej 
autonomii kraju.

Dla tego nie wątpię, że o te gwaraneye 
już  co do zamysłów, rząd  zapylany zostanie 
całkiem poważnie Przez to nie chcę powie­
dzieć, że przypuszczam, * iż rząd mógłby my­
śleć o usunięciu organizacyi, w której krai 
dotąd widział nieudolny, połowiczny, ale „jaki 
tak i“ instrum ent autonomii, obrony i bezpie­
czeństwa narodowego. Przeciwnie — chcę 
przypuszczać, że rząd ma oczy otwarte  na 
proces, odbywający się w życiu narodowem, 
politycznem, społecznem w kraiach, w s to sun ­
kach wzajemnych narodowości, w strutkach 
tych przemian, oddziaływujących coraz silniej 
na  orgamzacyę polityczną państwa, na  ustrój 
centralny, na parlamentaryzm, — i widzi, że 
może bliższe są czasy, które będą wymagać 
pewnych przeobrażeń w ustroju w monarchii, 
stosunku krajów do państwa.

Tylko, że w takim razie potrzeba więcej 
jasności.

Kraj na gołosłowne zapewnienia, że nikt 
me chce ścieśnienia autonomii — zdaje mi się 
— nie pójdzie. A jakiej trzeba konstelacyi 
w W iedniu, żeby nietylko nieuronić nic z n a ­
bytków, ale autonom ię rozszerzyć, jakiego 
trzeba składu parlam entu  wiedeńskiego, co 
masi uprzedzić, żeby kraj mógł dostać „rząd 
krajowy* odpowiedzialny przed  Sejmem, nie 
ctmę dalej roztaczać.

To pewna, że kom entarze do mowy hr. 
Badeniego w prasie, zdaje się niefortunnie ko­
m entowały inteneye premiera. Tak pisało  
w Czasie: „mogę zapewnić — a obawiam Się 
czy nie potrzebuję — że rząd myśląc o re ­
formie administracyjnej, n e zamierza jej prze 
prowadzić na podstawie ścieśnienia ustroju 
•amorządnego, przeciwnie, p o m y ś l a n ą  o n a  
j e s t  jako  rozszerzenie  kom petencji  sam o­

rządu lokalnego, tak  na dole, jak ; na  górze“. 
Na razie na dole — gmina. I  dodaje : pow o­
dów d z i s i e j s z e g o  r o z l u ź n i e n i a  s t o ­
s u n k ó w  s p o ł e c z n y c h  szukać należy 
w braku należytej administracyi u dołu, któ­
raby p o t r z e b ę  w ł a d z y  i jej wykonywania 
łączyła  ze słusznem żądaniem  współudziału 
żywiołu obywatelskiego w spraw ach adm ini­
stracyjnych i t o  j a k o  c i a ł a  d o r a d c z e g o  
o b o k  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j  we wszy­
stkich istniejących instytucyach od gminy aż do 
rządu  krajowego14. Otóż tu  jes t  czysty b e i r a f ,  
i to zalatuje z m a r n o w a n i e m  a u t o n o m i i .  
To nie musi być inteneya prezydenta gabinetu, 
tylko zła jej in terpre tacya

“ To pewna, że z kraju, zwłaszcza z jednego 
kąta, pojawiają się coraz częściej pomysły, w któ­
rych autonom ia gm inna i powiatowa coraz 
więcej miejsca zajmują. W ybory do 14 rad 
powiatowych nie poprawiły usposobienia w pe­
wnych kołach. „Wypełzłe strzępki au tonom ii’4 
„płód poroniony44 zaczynają tracić na w ar to ­
ści, a „ruch ludowy41 zaczyna niektórym — 
wczoraj jeszcze — patentowanym  autonomi- 
stom zamieniać autonom ię w coś, co można — 
darow ać. Ci panowie nie wieazą, że się stać 
ła tw o  może, że taki porzucony na śmiecie 
strzępek, może stać się naoiiwrót — punktem  
ludowego programu, w ręku... c h ł o p a  a u t o -  
n o  m i s  ty...

Wiadomości polityczne
W ie c  lu d o w y  r u s k i  w U h n o w ie  ma od­

być się dnia 12 b. m. Komitet (bezimienny), 
zwołujący ten w'ec, rozesłał nas tępu jącą  ode­
zwę:

„Bracia c h ło p i! Nasz chłopsk s tan  naj 
bardziej obłożony je s t  ciężarami i podatkami. 
Długi wypędzają nas z rodzinnej ziemi w świat 
za oczy. O chłoną nikt nie dba. Wielu po­
słów chłopskich brouir in teresów  wielkich pa­
nów. Między takimi zasiada  i nasz  żółkiewsk; 
poseł W achnian in . Z apom n.ał on, że jest 
chłopskim przedstawicielem i poszedł na służbę 
wrogów chłopskiego stanu. W e W iedn.u za ­
przedaje on chłopskie p raw a panom. Cbłopow 
nazywa buntownikam i n aa  którymi powinni 
mieć nadzór żandarm i i których należy tylko 
trzym ać po kryminałach. Bracia  w ło śc ian ie ! 
Mając takich, posłów, czyż możemy dz*wić 
się nasze; olbrzymiej nędzy?

Dopóki naszymi posłami będą nasi wrogowie, 
jak  W ńehm anin , dopóty na*>za dola nie pole­
pszy się. Czas nam  takich się odrzec! Przy 
nadchodzących wyborach wypędzimy z W ie ­
dnia W achnianinów , jak  Chrystus wypędził 
kramarzy z świątyni. Starzy i młodzi, spieszcie 
na wiec! n a w le c ! 44

Nie m a co mówić, „grzeczna44 odezwa!
Prócz tego kilku włościan i mieszczan 

z powiatu rawskiego zawezwało  poała W a- 
cnnianina, aby stawił się na tym wiecu, zdał 
sprawę ze swej działalności i opowiedział, co 
zrobił dla chłopów.

„ B y d ł o  s ło w ia ń s k ie 44 &t, Petersb. Wied. 
występują w artykule  pod powyższym tytułem 
w obronie p o l s k i c h  r o b o t n i k ó w ,  w ędru­
jących za robotą  do Prus. „Ponieważ — pi­
sze dzienniK rosyjski — w wielu nadgran i­
cznych prowincyach pruskich braknie co roku 
robotnika, przeto panowie Prusacy, użalający 
się wciąż na  represalia  ze strony Rusyi, wy-
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— Ilello , l o y s \ x) oto F ra n c u z ,  przeklęty 
F rancuz  ze starego kraju, który nam płaci 
cyc opentr'1). H u rra  na cześć pięknej F rancy i!

T w enty-S ix th :l). kanadyjski olbrzym, który 
Zwracał to wezwanie do swoich braci, cow- 
boys z T. O. T. ranch *) zm uszał właśnie do 
Wykonywania szalom  cli skukow swego wier- 
ńego Bucking J i in m y 5), srokatrgo konia, zn a ­
nego ze swej złośliwości od Oheyenne do 
Uead Wood. Siedząc nieco bokiem na siodle, 
aby się us trzeaz  od rzutów konia w tę lub 
Ową stronę, drażnił go swą ogrom ną m e k sy ­
kańską ostrogą, a rozwściekloue zwierzę 
z łbem wsuniętym między przednie nogi, sk a ­
kało wysoko w gorę, gdzie rozciągało się nagle 
jak stalowa sprężyna.

*) Nuże, zuchy !
’ ) „otwieracza d c z u * rodzaj ip iry tualuego  n a ­

poju z rożnych ingredyencyj złożonego.
’ ) „O wódziesty  szós ty" przybrane  nazwisko.
*) ranch, zaktad  hodowli bydła Inb kom  na 

Pastwiskach (preryaclu  amerykańskiego stepu Far- 
AVest. Każdy ranch odróżnia się od inuycli n u m e ­
rami lub li terami, które wypalane są na każdej 
Sztuce bydła i k tóre  stauowią nazwisko ranchów. 
Cow-boy jes t  to p rzedsiębiorca chowu bydła lub 
icni, k tó ry  żyje na prery i i oddaje “:ę jedynie 

dozorowi i handlowi swych s taa .
s)  kuba skakun.

Tdlem cała gromnda wykonała szaloną 
kawaleryjską szarżę wzdłuż wielkiej i je d y ­
ne) ulicy Mam S tree t  miasla Rapide City. 
i zeskoczyła z koni naprzeciw szynkowni czci 
godnego Joe-W strzemięźliwego, aby wpaść jak 
burza  d<< jej wnętrza, skąd wystrzały rewol­
werowe wylatywały w przestrzeń na wszyst 
kie strony

— Wyborni jeźdźcy! — zrobił uwagę, 
głosem nosowym prawdziwego Jankesa , u rzę ­
dnik pocztowy, stojąc na progu swego domu

— Możesz się pan o nicli zakładać -  od­
powiedział doktór medycyny i aptekarz w je­
dnej osobie, człowiek jedyny, uniwersalny, 
umiejący równie dubrz-- składać z łam aną no­
gę i wyleczyć ją w trzy miesiące, biorąc 
po sto dolarow na m iesiąc ,  jak prze­
dłużać katar  tyle czasu, ile potrzeba, aby 
uczciwie zarobić na życie. — To są zuchy, 
umiejący sypać dolarami!

— Ba, wszyscyśmy byli tacy odpo 
wiedział ridnik. przybyły w prz< ddzień do 
Rapid City dla spraw bardzo ważnych, to 
znaczy dla wielu kieliszków, wielu cygar i 
wielu partyj gry w karty.

Wszyscy trzej splunęli równocześnie z nie­
porów naną dokładnością.

»sss! Zaśw ista ła  im tuż nad głowami kula, 
i sprawiła, ze ze zgodną szybkością zniknę.i 
we drzwiach swych domów.

Tam zaś. przed „ b a r“em (szynkowmą) 
zuchy z T. O. T. ranch'u  ustawili stół na 
środku ulicy : sześć desek na d wóch kozłach, 
a F rancuz , przeklęty F rancuz  wskoczył nań 
jednym  susem, podczas gdy Tweuty-Sixth  na 
swojej banjo (rodzaj gitary) począł giąć w dzi­
kim dwutaktowym  tempie piosneczkę: Johny
get yaur gun  ').

•) Jaśku, weź no flintę twoją.

O piętnaście kroków odległości, na linii 
równoległej od stołu, na którym sta ł  Francuz, 
ustawili się F rank  Spurlocs, Lois de Bóre, 
Girlish Jessie , najlepsi strzelcy z T. O. T., 
trzymając w rękach ogromne CoIt’owskie r e ­
wolwery. skierownne ku gulemom neofity. — 
Obowiązkiem jego było podskakiwać w takt 
piosnki, to na jednej nodze, to na drugiej, 
podczas gdy j e g o  trzej vis-a v s ,  utrzymywali 
nieustanny rewolwerowy ogień, s trze la jąc  mu 
pod stopę właśnie w tej chwili, gdy przez 
podskok znajdował się cały w powietrzu.

Kule świszczały w ulicy Main S tree t i 
zapraszały rzadkich mieszkańców „miasta", 
aby skromnie cofali się do swych domów. — 
Liczne kieliszki «ye-openei'a jeszcze nie nad­
werężyły celności strzałów, a co się tyczy 
pacyenta, puścił się w taniec gigue w takcie 
tak gwałtownie szybknn, że Twenty-Sixth po­
wstał i oświadczył, że próba je s t  skończona.

— Sam dyaueł mógłby chyba wybijać 
takt tem u  nowieyuszowi — wygłosił uroczy­
ście — nie brak mu wreszcie an> odwagi ani 
zwinności...  A teraz, młody cudzoziemcze, czy 
chcesz załadować się na BucKing J im m y, czy 
też wolałbyś przejechać się na i nnym?

Alowił on mięszaniną kanadyiskiego na - 
rzeczą i języka angielskiego którem „młody 
cudzoziem iec44 wyrażał się dość licho.

W szystkie oczy zwróciły się na przybysza, 
ponieważ tresow anie  konia na równinach 
Zachodu, stanów próbę ostateczną i criterium  
dla każdego ochotnika, pragnącego wejść 
w życie stepowe.

— Siądn na Bucking Jim m y — rzekł F r a n ­
cuz — i to bez siodła

Bez s iod ła! . .  Twenthy-Sixth ukaza ł  trzy 
dzieści dwa zęby; był to prawdziwy uśmiech 
krokodyla.

— Hej tam, boys, F rancuz  chce wsiąść

na B ucking-Jim m y i to bez siodła! P rzypro­
w adzić-  konia, zrobić koło! będziemy się 
bawić!

I  kanadyjski kolos zaczął się śmiać do 
łez, podczas gdy G.rlish Jess ie  i jego to w a ­
rzysze powtarzali bez końca okrzyk: war-hoops ') 
tak przeraźliwie, że mogły powstać włosy na 
skalpach wszystkich lndyan  Syouwx.

Pew ien niepokój ogarnął neofitę. Cóż 
znow u! czyż ni6 był najlepszym jeźdzcem 
7 pułku kirasyerów, tam, w s tarym  k ra ju?  
Czy sto i tysiąc razy nie przesadził oklep 
przez przeszkody, mające bardzo przyzwoitą 
wysokość, i to jeszcze na koniach pur-sang, 
cokolwiek straszniejszych, niż ta  m ała szkapa, 
co tam  drzem ała  Drzy szynkowni z trenzlą 
zsuniętą przez głowę i wiszącą ku ziemi ?

Kolana nieruchome, według przepisu ma- 
biego d ’Aure, ręka czujna, jak każe Bauchker, 
oto w szystko — Bucking-Jimmy będzie po­
konany przez umiejętność, co zapewni mu 
tryumf przy jego wejściu w życie cow-boy ów!

Lois de Bere przyprowadza konia, tworzy 
się koło, k tóre  co m inuta  się zwiększa, po­
nieważ całe „m iasto14 zbiega się na to w ido­
wisko, godne bogow — Kupiec kurzenny już 
się stawił, jak  i aptekarz, i naczelnik poczty, 
i m i ,  każdy wypowiada swoie zdanie, każdy 
przytacza jak iś  czyn znakomitego Jimmy, 
każdy przez miłosierdzie daje rady „przeklę­
tem u" Francuzowi. — Ten czuje się nieco 
n e rw ow ym : niech dyabli porw ą tych idyotow, 
których zaledwie może zrozum ieć d o w c ip y ! 
Niech schowają rady dla siebie !

Tym czasem  Lois zdejmuje siodło z dz i­
kiego zwierzęcia, którego uszy k ładą  się 
w kierunkach przeciw nych; jedno w tył, d ru ­
gie n a p r z ó d ; zawiązuje mu oczy czerwoną

') Okrzyk wojenny, przejęty od lndyan.

fularową chustką. J im m y się kładzie. Lois 
podą,e końce tręzli Kanadyjczykowi, a sam 
cofa się o dwadzieścia kroków, mrugając 
okiem i ukłaclająe lasso w ręku.

— Ładuj, młodzieńcze — krzyknął Twen- 
ty-Sixth, częstując potężnern kopnięciem Jim m y, 
który od jednego razu znalazł .się na równycti 
nogach.

Jednym  sus«m, cnwyciwszy trenzlę w lewą 
rękę, prawą za grzywę, nowieyusz wskoczył 
na Konia, który, jakby koń drewniany, z uszami 
spuszczoneim i rozstawionemi nogami stał 
przez cnwilę nieruchomy. Nagle, orkan, który 
w nim drzemie, zerw ał się, niepokonany. Mi- 
s t r z e : La G uerim ere ,  h ran ia  d ’Aure, Baucher 
przepadli. Koń ryczy z gniewu, głowę zgina 
pod piersi, jego cztery kopyta zbiegają się 
w jeden  p u n k t :  raz!  jeździec znajduje się o 
dwie stopy w powietrzu; dw a! spada na grzy­
wę kon ia ;  trzy! leci na głowę szynkarza Jo e -  
W  strze mięzliwego

J im m y  rzuca  się, żeby go zębami roze- 
drzeć, ale świsnęło lasso L o isa  i zatrzym ało 
go w porę, a Twenty Sixtb najspokojniei wziął 
się do siodłania, z tym do rozpaczy dopro 
w aJzającym  uśmiechem, który zdawał się m ó ­
w ić: „przecież ci to powiedziałem*.

Neofita podniósł się z obrażeniam i mo-  
ralnemi nierównie Doleśmeiszemi, m ż n z y c z n e .  
T łum  wyje z radości.

— Jeżeli mi się nie udało na oklep, po ­
próbuję z siodłem krąjowem — zawołał — a 
tymczasem stawiam dwadzieścia pięć dolarów, 
że mój arab E l Mahdi, pierwszy przybędzie 
do mety w biegu trzymdowym.

(Ciąg dalszy nastd)

\
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naleźli skarb  w nadgranicznych guberniach 
Królestw a Polskiego i wyzyskują go, i ile się 
da, jak  gdyby mszcząc się na włościaninie 
polskim za kłopoty, o jakie  przyprawiają ich 
włościanie miejscowi*.

Tu dziennik opisuje, że corocznie na wio­
snę agenci żydów, którzy obrali sobie za spe- 
c /a lnosć  tak zw. nR u ssen -Im p o rt', czyli do­
s tarczanie  robotnika właścicielom ziemskim 
prowincyj pruskich, przebiegają gubernie K ró ­
lestwa i werbują  całe dziesiątki tysięcy robo­
tnika dla prowincyj pruskich. W obec nizkiej 
płacy robotnika w kraju, włościanie idą chę- 
tn.e, zwłaszcza, że agent daje zaaatk i i po ­
dejmuje się wszelkich ' kłopotów w sprawie 
odstaw ienia  najem nika do miejsca roboty. St. 
Peters. Wied. opisują dalej, jak  robotnik polski, 
wychodzący za  granicę tylko za dziesięcio­
dniow ą kartką  legitymacyjną, zostaje w P ru ­
sach bez żadnego dowodu, broniącego jego 
osobę; jak  obywatele Prusacy cieszą się, że 
je s t  w takich warunkach, bo w każdej chwili 
mogą, z pom ocą polityi, uznać  go za włóczę­
gę i odstawić do granicy; wreszcie, jak  robo­
tnik ów, nie znający języka niemieckiego, ani 
p raw  miejscowych, nie może się bronić p rze­
ciw wyzyskuwi. Słowem, jest  zupełnie na łasce 
pracodawcy.

Ilość robotnika — pisze dziennik peters­
burski, — udającego się za granicę, w zras ta  
z rok.om każdym Gdy przed laty 4 —5 ilość 
tych wychodźców me przewyższała  kdku dzie 
siątek tysięcy, to obecnie, oiniało rzec można, 
sięga lOO.OOu. To przechodzenie robotnika 
polskiego na  stronę p ruską  budzi w organach 
prasy niemieckiej obawy i wnioski o dążeniu 
terówian na zacnod, i że P rusom  g r o z i  z a ­
w o j o w a n i e  p r z e z  S ł o w i a n .  Co dzi­
wniejsza, że wnioski takie drukują  się w o r­
ganach agraryuszów, n. p . : w Correspodenz 
des Butides der Landw irthe , k tóra  je s t  orga­
nem  centralnego klubu agraryuszów pruskich 
— klubu, który opracow uje rożne projekty 
przeciwko przywozowi do Niemiec produktów 
obcokrajowego rolnictwa. Jeś l i  pruscy rolnicy 
przewidują, że włościanie miejscowi uciekną 
od mch, i że miejsce ich zastąpi „bydło sło 
wiańskie*, to zdawałoby się, że powinni s ta ­
rać  się wszeikiemi siłami o zabronienie przez 
rząd owego Russen-Im port. Ale, rzecz prosta, 
że tego przywozu nigdy się nie wyrzekną, 
a wszystkie wnioski i obawy o najście Sło­
wian są tylko frazesami, użytymi do zam y­
dlenia oczu i zatajenia istotnego stanu rzeczy*.

K e ic h s ta ę  niemiecki został wczoraj 
o tw arty  p rzem ow ą prezydenta Izby p. B u o l a ,  
który na  wstępie wyraził nadzieję, że posło­
wie będą  się nadal liczniej zbierali na  posie­
dzeń.a. Par lam ent zajął się przedewszystkiem 
us taw ą o organizacy. sądów. Rzeczywiście, że 
zapowiedziane interpelacye budzą powszechne 
zac.ekawieme. Na dzisiejszem posiedzeniu 
wniesie cen trum  interpelacyę w sprawie wy­
nu rzeń  Bism arcka. W  inteipblacyi tej będzie 
wyrażone zupełne zaufanie do zagranicznej 
polityki rządu, a natom iast potępienie napaści 
B ism arcka  na  cesarza. Spodziewają się, iż 
H e rb e r t  Bismarck weźm ie udział w dyskusji.

Nadto posypią  się interpelacye s tronnictw a 
ludowego w tak aktualnej obecnie w Niem­
czech kwestyi pojedynków, a przedewszyst­
kiem um aw ianą  będzio głośna sp raw a  p o ru ­
cznika Briisewitza, który w K arlsruhe  przebił 
pałaszem spokojnego obywatela.

Po kw estyach sądowych, wejdzie na  p o ­
rządek  dzienny budżet, następnie  zaś projekty 
reformy wojskowej, procedury karnej i przy­
m usowej organizacy i rękodzieła. Sejm pruski, 
rozpoczynający sesyę w dziesięć dni później 
ou parlam entu , zastanie  gotowy prc.jekt, od- 
nuszący się do podwyższenia pensyj nauczy­
cielskich, projekt do ustawy o Izbach hand lo ­
wych, przerobiony po odrzuceniu zeszłoro 
cznego, oraz o idynacyę gmin miejskich i w iej­
skich. Projekt, dotyczący zniżenia procenta  
od pruskich papierów państwowych, przyjdzie 
niezawodnie pod obrady razem z budżetem, 
który zwykle nadchodzi do Sejmu dopiero po 
Nowym Roku.

Ł x  re dzisiejszej interpelacyi cen trum  
w spraw ie rewelacyi B ism arcka, zauważają  
Mamb. Nachrichten, że nie lud je s t  wrogiem 
tks-kanclerza, lecz „prasa  socyalistyczna, po­
stępowa, k lerykalna i połurzędowa demokra- 
cya*. Opinia publiczna i m ocarstwa trójprzy- 
m .erzowe — piszą Mamb. Nachr. — nie o ka ­
zały wzburzenia , pomimo wpływów półurzę 
dow ych ; jedynie w Anglii rewelacye wywołały 
zaniepokojenie. — Zjazdy trzech cesarzy w r  
1872 i 1884 nie podobały się Anglii, a jeśli 
zaw arto  układ neutralności z Kosyą, to z a d a ­
niem angielskiej polityki było zerwanie  tego 
układu, k ierował się on bowiem jedynie  p rze ­
ciw Anglii i h rancyi.

Urzędowa p rasa  rosyjska pragnie ignoro­
wać rewelacye bismarckowskie, dotyczące ta j­
nego układu między Rosyą a Niemcami. 
Utrzymujący bliskie stosunki z rosyjskiem 
m inis ters tw em  spraw  zagranicznych b rukse l­
ski N o rd  pisze w tej sp raw ie : „Niemiecka
prasa  gadzinowa nie przestaje  opowiadać b a ­
jek  o akimś układzie niemiecko rosyjskim, 
który jakoDy miał przed pięciu czy sześciu 
laty być zawartym . W obec tego uważamy za 
nasz  obowiązek oświadczyć, ze r z e k o m e  
r e w e l a c y e  i w s z e l k i e  t w i e r d z e n i a  
p i s m  B i s m a r c k o w s k i c t i  w t e j  s p r a ­
w i e  n i c z e m  i n n e m  m e  s ą ,  j a k  ż a r t o ­
b l i w e  m i  o p o w i a d a n i a m i ,  k t ó r e  d l a ­
t e g o  t y l k o  w y m y ś l o n e  z o s t a ł y ,  b y  
s p r a w i ć  j a k  n a j w i ę k s z e  z a  m i ę s z a -  
n i e “.

O dznaczenie  b u łg a r sk ie g o  m in istra
wojny P e t io w a  przez cesarza F ranciszka  J ó ­
zefa, który przesła ł  mu swój portre t  z w ła­
snoręczną dedykacyą, zwrociło na siebie uwagę 
w sferach politycznych, zw łaszcza  dlatego, iż 
nastąpiło  niemal bezpośrednio po jask raw ym  
fakcie niezaproszenia  ks F erdynanda  na o tw ar­
cie Żelaznych W ro t  w Orsowie, oraz wizytach 
cesarza austr .  i króla  semskiego na  dworze 
rumuriskiem. N. IV. Tagbla tt, dowiaduje się, 
że świeże odznaczenie p. Petre  w a przez cesarza 
je s t  nietylko wyrazem podzięki za gościnne 
przyjęcie, jakiego doznał austryacki attachć 
wojskowy bar. Giesl podczas m anew rów  bu ł­
garskiej armii, lecz także uznaniem  dla samej 
armii bułgarskiej, około której Petrow  położył 
praw dziw e zasługi.

Ifne  K r r e u r  j n d ie u ic e  Publicysta  p a ry ­
ski p. Lazare wydał w Brukselli broszurę pod 
powyższym tytułem, w której, na podstawie

materyału  dostarczonego - przez adwokatów, 
usiłuje obronić D r e y f u s a ,  skazanego, jak  
wiadomo, na dożywotnie więzienie za zdradę 
stanu. A utor twierdzi, że sąd nad Dreyfusem 
odbył się zkyt prędko i nierozważnie, a m ia­
nowicie skazano b. kapitana  na  podstawie l i ­
stu bezimiennego, wystosowanego do funkeyo- 
naryusza am busadj niemieckiej. List ten do­
sta ł  się do rąk rządu francuskiego i podej­
rzenie padło na Dreyfusa, że on jest  autorem  
tego zdradzieckiego listu, wspominającego o 
wydaniu kilku tajnych dokum entów francu­
skich am basadzie  niemieckiej. Z trzech eks­
pertów, którym przedłożono pismo Dreyfusa 
do porównania  z pismem ' listu, jeden tylko 
BerUllon orzekł, że jeżeli wykluczyć przypu­
szczenie nader zręcznego fałszerstwa, to n a ­
leży twierdzić, że list pisany był przez D rey ­
fusa. Dwaj inni eksperci wyrazili się z po­
wątpiewaniem  i nie znaleźli dostatecznych do­
wodów tożsamości charak te ru  pisma. P o n iż a ­
my tu wiele innych szczegółów i dowodów, 
z których au to r  broszury wyciąga ostateczny 
wniosek, że D r e y f u s  s k a z a n y  z o s t a ł  
n i e w i n n i e ,  i domaga się rewizyi procesu 
Dreyfusa, oraz skasow ania  wyroku. Broszura  
ta, którą rozdano senatorom  i deputowanym  
francuskim, zrobi niewątpliwie s en sac ję  i d o ­
starczy niemało m ateryału  do zapowiedzianej 
dyskusji  par lam entarnej w sp raw ie  Dreyfusa.

Zaburzeniu v I iu l jn c h  w schodnich .
W Sholafus (prowineya Bom bayu) przyszło 
do groźnych zaburzeń. T łum  ludu, złożony 
z 500 osób, spustoszył szpichlerz, który z a ­
wierał 1500 worów zboża. 1’olicya napróżno 
usiłowała przeszkodzić spustoszeniu i musiała 
użyć brom palnej. Cztery osoby padły trupem, 
sześć odniosło ciężkie - rany. T łuin  poszedł 
w rozsypkę. Zachodzi [.prawdopodobieństwo, iz 
przyjdzie do dalszych zaburzeń:

KOfiES^ONDENCYE.
(L is ty  oryginalne Słowa Polskiego).

l l z y u i  6 l i s t o p a d a .

(Sprawa erytet.jskd).
K w estya  erytrejsna niepodzielnie o p a n o ­

wała umysły. J u ż  w poprzednim liście zazna­
czyłem, jak  trudno  dociec o praw dziw ym  jej 
s tanie wobec sprzeczności lnformaey,,.

Jedoń  z dygnitarzy m inisterstw a wojny 
oświadczył wczoraj wobec kilka senatorów, 
że n iepraw dą  jest, jakoby Ras Mangasza po­
suw ał się naprzód, jakoby z jeńcam i obcho­
dzono się srogo i jakoby przeduie s traże Me- 
nehka  pojawiły się nad jez iorem  Aszangi.

Jeżeli  p rasa  — rzbkł on — nie p rzes ta ­
nie pracow ać nad w ytworzeniem  dusznej at- 
m osf ry w Izbie, to uzyska chyba tyle, iż 
otwarcie  sesyi parlam entarnej znowu pójdzie 
w odwłokę, rząd bowiem m e da się przez 
nikogo s teroryzow ać w pracy około swych 
głównych te iaz  zadań, t. j oswobodzenia j e ń ­
ców i zawarc ia  pokoju.

D em ent.  chyba dość kateguryczue, a j e ­
dnak naw et wśród słuchających nie doznało 
ono całkowitej wiaiy

P ra sa  opozycyjna ciągle jeszcze a larm uje  
opinię najpotworniejszemi doniesieniami — ale 
co gorsza, naw et pistna nieopozycyjne, jak np. 
O affaro  poczynają szerzyć nibpokój Wspo­
mniany np. organ genueński twierdzi z ca /ą  
stanowczością, na  podstawie listu pewnego 
żołnierza, wysłanego z E ry tre i  w d. 4 b. m., 
że Menelik posuwa się naprzód ,1 że k o m en ­
dant jego artyleryi s taną ł  już  pod Adigradem  
i że tygryńscy rasowie Alula, M angasza i Sze- 
bat lada chwila rozpoczną kroki nieprzyjaciel­
skie Oni sami, bez pomocy naw et negusa, 
mają  tak liczne wojska, że Włosi nm będą 
mogli im się oprzeć.

Pisma ogłaszają też list pewnego oficera 
z Adi Caje. A utor tego Iislu podnosi z ubole­
waniem, iz żaden  z afrykańskich portów nie 
posiada dostatecznego pogotowia wojennego. 
Podobno d. 5 października stwierdzono n ie ­
wątpliwie, że przednie s traże abisyńskie po 
sunęły s i ę  naprzód. Rasowie Mangasza, Alula 
i Szebai przybierają  coraz  groźniejszą po s ta ­
wę i napad z ich strony jest  tylko kweMyą 
czasu.

Italia  Wilitare konstatuje jednak , że p e ­
symistyczne doniesienia z Afryki nie zasługują 
na wiarę Rząd jedn.ik na każdy wypadek 
zwrócił się z telegraficznem zapytam em  do 
Baldisery, jak  właściwie rzeczy stoją.

In sp irow ane  Opinione z wielką indygna- 
cyą w yraża się o lekkomyślnych doniesieniach 
prasy. Ministeryalny ów organ kończy swój 
artykuł em fatycznie: „Pragniemy pokoju, ale 
nie ulękniemy się także wojny, jeśli uznamy 
ją  jako konieczną ze względu na nasze i n ­
teresy.*

J a k  poinformowani twierdzą, rząd prowa 
dziłby tylko wojnę defenzywną w razie, gdy­
by wbrew przewidywaniom nie udało się uzy­
skać pokoiu pod zaszczytnymi dla Włoch 
waru .kami. B aldissera  o trzym ał już  podobno 
stosowne instrukoye.

W każdym razie opozycya w jednem  ma 
słuszność: akcya rządu  u Menelika toczy się 
z nadzwyczajną powolnością. Zainicyowane 
przez W atykan pośrednictwo mgr. Macario 
dało, jak  wiadomo, negatywny wynik, ale fa 
ktem jest, że M acano miał dość czasu, dostać 
się do Meneliua, paktować z nim 1 wrócić. 
Dlaczegóż miałoby to być niemożliwem dla 
majora Nerazziniego, co udało się papieskie­
mu ablegatowi ? Skądże ta u niego powolność?

K w estya  oswobodzenia  jeńców dziś p rzed ­
stawia się znacznie gorzej, aniżeli jeszcze 
przed kiiku dniami. W kołach bowiem rzą­
dowych zaczynają już  oswajać się z m jślą ,  iż 
w razie niemożności osiągnięcia zaszczytnych 
w arunków  pokoju, t rzeba będzie jeńców p o ­
zostawić w ręku Menelika.

Główny szkopuł w paktach pokojowych 
stanowi żądanie  Włoch, od którego one ustą 
pić nie chcą, a na które nie godzi się Mene­
lik, a mi mówicie, aby negus nie p rz j ją ł  
w żadnej formie pro tek to ra tu  żadnego z mo­
carstw  europejbkieh.

Nadzieja więc, iż zakończy się nareszcie 
okres ciężkich prób dla oręża włoskiego, że 
zaszczytny pokój dostarczy przecież lakiej- 
takiej kom pensaty upokorzeń i klęsk — ta 
nadzieja usuw a się na coraz dalsze, coraz 
chm urniejsze horyzonty. J  M. B.

' ' ■   r
Towarzystwo przyjaciół’ uczącej się 

młodzieży lwowskiej
Filan trop ijn e  - to Towaizystwo kończy z b. r  

p ierwsze dziesięciolecie swego is tnienia. W  tym 
dziesięcioletnim okresie  różne przechodziło  ono 
koleje Poczęło prawie od żadnych funduszów —  
bo zaledwie od kilKu złotych, zebranych w gronie 
kilku ludzi dobrej woli — następnie  nieco wzro­
sło a były chwile, w k tórych  miało się rozchwiać 
i zlać z innem Towarzystwem. — E n e rg ią  udało 
się pow strzym ać upadek  Towarzystwa. P ie rw otną  
jego nazwę „Oświata*1 zmieniono na obecną, s ta ­
tut rozszerzono i przy wytrwałości ówczesnego 
wydziału i przy poparciu publiczności —  a w 
szczególności całego grona nauczycielstwa ludowego 
we Lwowie niebawem spotężuialo, wzmogło się 
i staio  się prawie niezbęduem. Zrozumiano cele 
Towarzystwa, poczęły więc wpływać datk* i suoweu- 
cye od rozm aitych władz i osób pryw atnych. Do 
roku  1890  Towarzystwo opłacało czesne za ubo­
gich uczniów i uczennice, sprawiało odzież i obu­
wie, udzielało wsparcia w gotówce, obdarzało ks ią ­
żkami szkomemi. Począwszy od roku  18 90  wpro 
wadzono prócz tego w życie iustytucyę rozdawania 
bezpła tnych obiadów ubogiej dziatwie. Od tego też o 
k resu  z każdym rokiem wzmagało się Towarzystwo 
a cyfry najwymowniejszym są tego dowodem. W po 
wyższym okresie  dziesięcioletnim wydano na opłatę  
czesnego 20 8  zł., na wsparcia w gotówce i na za ­
siłki naukowe 988  zł., na  sprawienie odzieży 
i obuw.a 851 zł., na  zakupno książek szkolnych 
289 zł., na  gunnazyum Cieszyńskie 100 zł., na 
zakupno artykułów  żywności, na oDiady w taniej 
kuchni i na  inne koszta, połączone z p rzy rz ąd za ­
niem omadów wydano 18 .549  zł. W pierwszym 
roku j a d a ł a  młodzież przeważnie w 'am ej kuchni, 
lecz w następnym już roku urządzono kuchnie 
przy niektórych szkołach ludowych i sporządzano 
obiady we własnym zarządzie  pod dozorem n a u ­
czycielstwa, k tó re  z zaparciem siebie i pruwdzi- 
wera poświęceniem dotychczas zajmuje się sporzą 
dzamem o b iad ów , dozoruje młodzież i wydaje o- 
biady. Obiady bywają udzielane w zimowych m ie ­
siącach, począwszy od g rudn ia  do końca marca 
każdego roku. W rzeczonym okres ie  rozdano 
3 6 8 .0 6 7  obiadów, z k tórych korzystało  przeszło 
6 .000  ubogiej dziatwy szkolnej. Ogólny obrót k a ­
sowy wynosił w t j m  czasie 1 3 7 .8 14  zł.

Te cyfry, opa r te  na księgach i zamknięciach 
rachunkowych, są najwymowniejszym dowodem wy- 
datuej działalności i rozwoju Towarzystwa.

W roku 1895/96  stosunki tow arzystw a j e ­
szcze się polepszyły. O bró t kasowy w roku 1894 
wynosił 26 .039 .  w roku 1895 wynosił 2 9 .4 2 2  zlr., 
a  zatem wzrósł w przeciągu  jednego  ro ku  o 3 .3 83  
złr., zapasy kasowe z końcem roku  wynosiły 3,817 
zlr. 14 V* ct., a z końcem r. 1895 wynoszą 
4 .3 6 4  z łr  20  c t , przeto  fundusze Towarzystw a 
wzrosły o 547  złr, ‘ 0 5 1/ ,  ct. W  ro ku  tym 
udzielono samych wsparć w gotówce w s l  
mie 290  złr.,  odzieży i obuwia rozdano  za 72 
z l r ,  książek szkolnych kupiono za 4 4  złr. Na 
bezpła tne obiady łącznie z zakupuem artykułów 
żywności, usługi i kosztów gotowania obiadów wy­
dano 2 .48 3  zlr. Ogółem rozdano 7 0 .91 6  obiadów, 
a przeciętny wydatek za jeden obiad wynosi 3 '/„  ct.

Obiady rozdawano w następnych 1,3 lo k a ­
lach : „W  taniej k u c h n i11, —  w szkoie męskiej 
im św. Anny; —  w szkole żeńskiej im. św. An- 
ny • —  w szkole zeńsKiej im. św. .Antoniego; 
—  w szkole męskiej im. E lż b i e ty ; —  W szkole 
żeńskiej im. Elżbiety, — w szkole im. K onar­
skiego ; —  w szkole męskiej im. św. M a r c in a ; — 
w szkole żeńskiej im. św. M a rc in a ;  -  w szkole 
im. M ick iew icza ,  —  w szkole im. S t a s z i c a ; - —  
w szkole im. Zim orowicza i w szkole im. św. 
Zofii. Pożądanemby było, aby filantropi lwowscy 
w bieżącym roku jeszcze żywiej zaopiekowali się 
losami tego pożytecznego T owarzystw a. To, co 
ono dotychczas czyni, to niewystarczające. Choć 
jeden  obiad koaztuje Towarz. ty lko 3!/ ,  c t , choć 
ono w minionym ro ku  wydało obiadów prawie 
80  00 0 ,  setki uczni niższych szkół k rzep ią  się 
w południe  sk ó ik ą  od cbleba.

. i J t j - T o i  i  k ?  L )  £  i  1 W _  Ł - i — l

Ze spraw miejskich.
N a s z e  k u c h n i e

W iad om o  powszechnie, jak  bardzo po maco­
szemu trak tow ane  bywają w naszem mieście ku ­
chnie przy wszelkich prawie budowach. W yjątko­
wo tylko przy budowie pałaców lub mieszkańy do 
własnego użytku właściciela budowany cii — otrzy 
mUją one nieco większe rozmiary, należytą wyso 
kość i wentylacyę, a zarazem światło. Z resz tą  r e ­
gułą  j e s t  prawie ciasi ota brak  wentylacyi i okna, 
wychodzące do sieni, do k la tk i  schodowej lub 
w najlepszym razie na ciemne podwórze T akie  
ciemne i ciasne lokaluości służyć mają n.etylko 
jako  kuchnie, lecz także jako  mieszkanie dla s łu ­
żących. U staw a budowlana dla miasta Lwowa nie 
określa  osobno warunków, jak im  przy budowie k u ­
chen zadość uczynić należy — z tego powodu z a ­
wisło to wyłicznie  ud uznania  organów techni­
cznych, czy z powodu kuchen przeciw planom na 
budowę domu podnieść mają jak ie  zarzuty  lub nie

B rak  tych zastrzeżeń otwiera szerokie pole do 
ja k  najbardziej niedbałego trak tow an ia  kuchen —  
szczególnie przy budowach spekulacyjnych, gdzie 
chodzi o uzyskanie ja k  najwięcej obszaru mieszkal­
nego, a j a k  najmniej się przeznacza tym wszyst­
kim ubikacyom, k tóre  j a k  kuchnia,  sohudy, sp i ­
żarnie  i t. d. o dogodności mieszkania decydują

Z  tego powodu przed dwoma blisito laty m a­
g is tra t  podjął w tym względzie inieyatywę i uchwalił 
p ro jek t  zmiauy ustawy budowuiezej miejskiej w tym 
kierunku, iżby rozm iary  kucnni były należycie 
określone. W ed le  tego projektu , każda  kuchnia 
winna mieć minimum 16 kwadr, metrów powierz­
chni, dalej w suńcie otwór wentylacyjny 20 kwadr, 
centymetrów, podłogę kam ienną n iep rzem akalną  i 
światło bezpośrednie, t  zu. okna , prowadzące na 
podwórze lub ulicę, a  nie, j a k  do tąd  często bywa, 
do sieni lub na schody. Zdawalob się, że projekt 
tak i  znajdzie ja k  najs ilniejsze poparcie u rep re -  
zentacyi miasta, k tórej uchwały po trzeba  n iezbę­
dnie w tej sprawie. W szelako tak  się nie stało. 
Sekcya budownicza oświadczyła, że żadne innowa- 
cye nie są  w tej mierze potrzebne, bo należyte 
stosowanie obecnej ustawy budowuiezej da je  do­
stateczne środki Jo  zabezpieczenia kuchniom ua- 
leżytycli rozmiarów i światła. Innesro zdania była 
sekcya san i ta rna  R ady  miejskiej. Na jej wniosek 
poruczono zbadanie  tej sprawy osobnej komisyi, 
Hożonej z członków obydwóch sekcyj i w myśl 
uchwał tej komisyi uznała  też sekcya sau itarna  
jednomyślnie po trzebę  dokładnego określenia w a­
runków budowy kuchen w ustawie budowuiezej. 
Spraw a przyszła  ponownie pod obrady  sekcyi bu- 
downiczej i mimo zgodnej opinii komisyi i sekcyi 
san i tarne j —  znowu upadla.

D ecy z ja  ostateczna zależeć b ęd iie  od pełnej 
rady  m iejsk ie j ,  gdzie ta  spraw a zalegająca ju ż  od
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kilku miesięcy, iowinnaby przyjść niebawem pod 
obrady. Nie przesądzając  uchwał reprezen tacy i 
miasta nadmieniamy tylko, że referen tem  tej sp ra ­
wy je s t  członek sokcyi budowniczej i że ta  sekcya 
na 24  członków liczy w swem giou ie  dziesięciu 
architektów, budowniczych i cieślów

KR O NIKA.
L w ó w , dnia l i  L istopada.

J  u t r o  :
-  12 L istopada. Czwartek. Marcina papieżu. 

W schód słońca o go d z"  7 min. 12 r a n o ;  
zachód o godz. 4  min. 17 wieczorem. f"

— O godz. 7 min. 1 4  rano pierwsza kwadra.
— Dnia tego w roku 1 3 0 4 ,  L eszek  lubawski 

zastawia Ziemię Michałowską Krzyżakom.
— O godz. 7 wieczorem w tea trze  lir. S k a r b k a : 

„S przedana  narzeczona*.
—  O godz. pół do 8 wieczorem w K ole  li te- 

rack iem  odczyta Jan Ł a d a  nowelę swoją p. t 
„W róc ić* .  - - —

— O godz pół do 8 wieczorem w kasynie  miej 
skiem przedstawienie m glis tych obrazów.

D y r .  b u d o w n i c t w a  l u i c j s k .  I l o c l i b e r g c r
wyjechał wczoraj z inż. Smrokerem w okolice Ła-  
wocznegc dla zbad an ia ,  czy tamtejsze pokłady 
wodne nadawałyby się do zaopa trzen ia  Lwowa 
w wodę •. -_ ~.a -  i A

H a b i l i t  acya W czoraj odbył się w K rako ­
wie wykład habilitacyjny dra  Ju l ian a  Nowaka, asy ­
sten ta  prof, Browicza, na tem at „Z dziedziny a n a ­
tomii patologicznej* P o  wykładzie wydział le k a r ­
ski mianował d ra  Nowaka docentem anatomii pa 
tologicznej w uniwersytecie Jag ie llońsk im /

P r e z y d e n t  m i a s t a  w raca dziś wieczorem 
* W iednia do Lwowa. W iadom ość, podana przez 
nas wczoraj o jego powrocie, była przedwczesna 

A u d y e n c y e  n prezyden ta  m ias ta  dla stron 
prywatnych odbywać się będą od tąd  trzy razy t y ­
godniowo tj. w niedzielę, wtorek i p ią tek  zawsze
od 12 do 1 godziny.   ’

M a i y ę  K o n o p n ic k ą  gościła wczoraj lwow­
ska młodzież akadem icka  w swojej Czytelni, aby 
jej hołd swój złożyć i podziękować za legion p ie ­
śni, n ietylko pieszczących mile ucho, lecz i krze 
piącyck serca Poe tka  przybyła na gorące z ap ro ­
szenie wydziału Czytelni w towarzystwie pań 
W echslerowep przewodniczącej Czytelni kobiet, 
Reinszm it-Kuczalskiej,  red ak to rk i  S te rn .  Lewickiej 
i Kossowskiej, re d ak to rek  Małego św iatka . Se- 
d laczkówuej red. Przćdświtu  i a r tys tk i -m a la rk i  
panny Dulębianki Powitalną przemowę wygłosiła 
imieniem młodzieży akadem ickiej ,  panna Ogórkówna, 
pierwsza kobieta, s tu d yu ją ra  medycynę na tu te j­
szej wszechnicy, a d rugą przem owę' prezes Czy­
telni pań Zdzisław Pruchnicki.

Doory, zdrowy duch poezyi Konopnickiej 
rozgrzewał serca  wszystkich zebranych, gdy ona 
za te przemowy dziękowała, tak  skromnie, tak 
cicho, ja k b y  chciała wymknąć się uznaniu.

W s z y s t k i e  b y l e  s e m i n a r z y s t k i  l w o w s k i e ,  
od powstania tej in s ty tuc ji ,  t. j. od la t  25, urządzają  
dla " uczczenia tej rocznicy uroczysty  zjazd we 
L wowie w dniach 19, 20 i 2] b m. W szelkich 
bliższych informacyi tak  obecnie, jak  i w dniach 
zjazdu, udziela komitet ,  urzędujący w seminaryum 
żeńskiem, ul. Skarhkow ska 1. 39.

S t y p e n d y a .  Z fundaeyi imienia cesarza 
F ran c iszka  Józefa, utworzonej przez W ydzia ł k r a ­
jo w y , nadał cesarz dwa s typendya po lOOO zł. na 
rok szkolny 1 8 9 6 /7  drowi filozofii Feliksowi Ko­
perze w Krakowie i ukończonemu technikowi 
we Lwowie Maksymilianowi Huberowi, .n a  dalsze 
ksz ta łcenie  się za granicą.

V> k l u b i e  u r z ę d n i k ó w  p o c z t y  i t e l e ­
g r a f u  odbędzie się w niedzielę  dma l p  listopada 
przedstawienie  am a to rsk ie ,  mianowicie odegraną  
zostanie  komedya M. Bałuckiego p. t , : „R adcy
pana R adcy".

Z k ra j .  Rady z d ro w ia  Krajowa Rada 
M row ia  odbyła w dniu 3 b. m. dwunaste posie­
dzenie,' na k tórem następujące  sprawy były przed­
miotem o b ra d ,  względnie uchw ał:  t )  Wydano
opimę w sprawie podziału powiatu stanisławow­
skiego na poszczególne okręgi sanitarne . 2) P rze ­
dłożono opinię co do aktywowania okręgów sani­
tarnych w Ilabce, w powiecie myślenickim, w Go 
łogóracb, w powiecie złoczowskiin i w Jeleśni, 
w powiecie żywieckim 3 r  W ydano opinię w sp ra ­
wie planów budować się mającego szpitala powsze- 
cłinego w T arnopolu  1) Wydano orzeczenie w sp ra ­
wie przebudowy rzeźni w Jagielnicy, w powiecie 
czortkow skim . ' 6) Wydano opinię w sprawie zmian 
istniejących taks  szpitalnych w szpitalach powsze­
chnych w Kołomyi, Sanoku i Zaleszczykach. 6) W y­
dano orzeczenie w przedmiocie cegielni w Z w ie­
rzyńcu, w powiecie krakowskim. 7) Powzięto u- 
cbwałę w sjirawie potrzeby desinfckcyoimwauia 
szmat w papierniach przed ich przerobieniem, wresz­
cie zaopiniowano podanie lekarza, jak o  rzeczo­
znawcy sądowego w sprawach karnych.

M i a n o w a n i a  i o d z n a c z e n i a .  Mm handlu 
zamianowało koncepistow pocztowych : Tomasza 
Bieuiawskiogo i F ranciszka  Sclmeidia komisarzami 
przy dy rekcyi poczt i telegrafów dla Galicyi we 
Lwowie.

„ Z w i ą z e k  s z e w c ó w  l w o w s k i c h *  uk o n ­
stytuował się już we Lwowie J a k  wiadomo, c e ­
lem stow. je s t  zespolenie jedn os tek ,  p racu jących  
w tym zawodzie, dla wspólnej obrony materyaluych 
je g o  interesów.

Powstanie „Związku* takiego byłoby niewąt 
pliwie bardzo pożądanein, ale p rzed kilku laty. 
tj. wówczas, kiedy jeszcze rozm aicie  Maidlingi,  
M itte ls taed tery  et tu t t i  qnanti nic. rozgospodaro- 
wali się we Lwowie w ozdobnych k ramach, na­
rzucając się z obuwiem, co praw da taniem, ale 
maniera .

O b r a z y  m r l i s t c  przedstawi w Kasynie miej- 
skiera p. K ap łańsk i .  P ro g ram , przedzielany p ro -  
dnkeyami o rk ie s t ry '  30  pp„  bardzo in teresu jący : 
W id o k i  z Grecyi (50  obrazów); —  M ikroskopijna  
ana tom ia  człowieka (46  obrazów); — M ikrosko­
pijna anatom ia  owadów (12 obrazów); —  B ak te -  
rye  chorobotwórcze (12 obrazów); - -  W reszcie  
doświadczenia 7, cieczami w szklannej cuvetce i t ę ­
czowe gry koloruw. Członkowie K asyna miejskiego 
powinni być wdzięczni ruchliwemu wydziałowi za 
energ iczną  jionrysłowość w ożywianiu melancholij­
nych wieczorów jesiennych.

Z snli s ą d o w e j .  W sprawie P aw ła  B a n a ­
cha, oskarżonego przed przysięgłymi o zabójstwo 
swego przyjaciela N ako neczn ego , zapadł wczoraj 
wyrok, skazujący go na 3 la ta  ciężkiego więzienia.

K r o i l i c z k a  b r u k o w a .  Wczoraj o godz. 6 
wieczorem wezwano telefonicznie pogotowie stacyi 
ra tunkowej na ulicę Żółkiewską, do otrutej kobiety. 
P o  przybyciu na miejsce zastali lekarze  K a ta rz y n ę  
K. la t  23 liczącą, żonę p iekarza, k tó ra  po sprzeczce 
z mężem w zamiarze samobójczym wypiła rozczyn 
z 20 paczek zajiałek. , Po  dwugodzinnych usiło 
waniacb ura towania  chorej, odwieziono j ą  w bez­
nadzie jnym stanie do szpitala powszechnego.

U łaskaw ienie- Cesarz podarował k a rę ś m D rc i  
Bazylemu Ilolodowi, k tóry  zadusił byk sy,oją żonę 
i powiesił potem na ru rze  od pieca, a najwyższy 
trybunał zamienił ją  na dożywotnie więzienie.

P o jed y n ek  oryginalny odbył się 8 b. m. 
w lesie rybieńskiin pod Stanisławowem pomiędzy 
p. K. urzędnikiem kolejowym a p. Z. obywatelem 
z K ró les tw a  na podwójną broń. To bezskutecznej 
wymianie kul,  zmieniono broń na pałasze. Osta 
tecznie p. Z. otrzymał ranę  w lewą skroń.

U konstytuow anie, s ię  Rad p ow iatow ych .  
Prezesem  R ady  powiatowej w Kołomyi wybrano 
ks. Rom ana P uzynę  z Gwożdźca zastępcą  ks. T y ­
tusa  W oynarowskiego, g r  k a t .  proboszcza z Ba- 
liniec, —  Prezesem Rady powiatowej w Lisku wy 
brany p. Ludwik Bulduin Kamułt, zastępcą jego 
mecenas Strudziński. —  Prezesem  Rady powiato­
wej w Chrzanowie wybrany został Lr. Antoni W o- 
dzicki, wiceprezesem dr. Małdziński, zastępcą  
wiceprezesa w wydziale Józef  Datoń, wójt z Bo- 
lęcina.

Genei-alny dy rektor  poczt  szef sekcyjny 
O bentrau t ,  przechodząc na em ery turę ,  otrzymał 
ty tu ł  tajnego radcy. Jak o  następcę  O ben trau ta  
wymieniają radcę miuisteryalnego Neubauera.

W Ostrawie m oraw skiej  oabyło się wczo­
raj zgromadzenie robotników, na k tórem ks. Sto- 
jałowski kilkakrotnie  zabierał głos.

Żart z  r ew o h rerem  omal nie stał się p r z y ­
czyną katastrofy. Onegćaj wieczorem rodzina  m e­
cenasa Pepiowskiego w Warszawie siedziała przy 
stole, podczas gdy 21-letin  syn Wacław pokazywał 
10-letuiemu b ra tu  swojemu, ja k  się używa rew ol- ,1 
weru. Mecenas Pepłow ski ostrzegał z drugiego p o ­
koju. że rewolwer je s t  nabity. Tymczasem W acław  
odwiódi ku iek ,  przyłożył rewolwer do boku i spy­
ta ł :  „Gobyście zrobili,  gdyby rewolwer wystrzelił?" 
B ra t  przerażony, chwycił nagle Wacława P. za 
rękę, lecz ten ruch gwałtowny spowodował wy­
strzał. ' Wacław P. przechylił się na krześle i padl, 
na ziemię. W ypadek ten wywołał w domu wielki 
przes trach  Na szczęście, wezwani lekarze  s tw ier­
dzili, że ran a  je s t  powierzchowna, że kula  tylko 
przebiła skurę i wypadła. Rana nie je s t  n iebez ­
pieczna.

..tezpzęś' i e a w kasneh paustw ow ych .
Dowiedzieliśmy się wśiod dyskusyi w aus tryackiin  
parlam encie ,  że w kasach  depozytowych państwa 
leży około 35 m i l i o n ó w ,  n i e p o d n i e s i  o n y c h 
w y g r a n y c h  l o t e r y j n y c h ,  N ieobliczalna bo­
gini szczęścia, fortuna, nie ma gran ic  w złośliwej 
kapryśności. Niezm ierzony  tłum, łudząc  się nadzieją, 
czeka od term inu do terminu ciągnień lo teryjnych, 
przez całe życie na oswobodziciela  z biedy, na 
„ H a u p i re f e ra 11 i niezmierne bogactwa, k tó re  leżą 
w kasach, choć mogłyby wielu nędzarzy zimenić 
w Vanderbildtów. Tragicznym je s t  ten k o n tra s t  — 
tragicznym tylko nie dla „ l i sk u su 11, k tó ry  jak  
żniwiarz za zbiorem milionowym stoi,  aby go po 
upłynięciu wszelakich terminów pochłonąć.

S p a t l t l i  po Jan ie  O r c i e ,  Sąd kantoualny 
w Zurychu zasądz.ł bank St. Galleu do wydania 
zdepouowauego tamże w roku 1 88 7 ,  przez z m a r ­
łego J a n a  O rtba (arc. Jana)  m ają tku  w sumie 
m iaona  franków pełnomocnikom rodziny H ab er le r .  
Arc. Jan  ożenił się był z panną  Iłaberler.

S t r c j k  l i t o g r a f ó w  wybuchł w Berliuie.
Za sp rzen iew ierzen ie  depozytów a re sz to ­

wano w F ran k fu rc ie  b ank ie ra  F eder l iua .
Szał g j e r u i a n i z a c y j n y .  P isma niemieckie 

do noszą :  „P rezes  regencyi bydgowskiej wydał pod 
dniem 15 października następujący okólnik do ^ 
wszystkich fizyków powiatowych Doniesiono mi 
z urzędowej strony z podaniem dowodow, że w ap 
tekach obwodu bydguwskiego sygnatury  na l e k a r ­
stwach wypisywano po polsku, gdy ua recepcie 
podane były przez leczącego lekarza w języku n ie ­
mieckim. Broszę więc panów, przy każdej rew izy if  
aptek  zwracać zarządcom ap tek  ua to uwagę, że 
zobowiązani są sygnatury  na lekarstw ach wypisy­
wać w tym języku, w jakim lekarz napisał je  na 
recepcie. Jeś li  lekarz żąda  przetłóinaczeuia, n a ­
tenczas powinien to wyraźnie ua recepcie z azna ­
czyć. Rozporządzenie  niniejsze proszę zakomuni- ^ 
kować przy  sposobności lekarzom powiatu tam te j ­
szego, innie zaś powiadomić natychm ias t  o wszel­
kich podobnych przekroczeniach mego ro zp o rzą ­
dzenia*.

Zapytujemy się prawników naszych, pisze z te ­
go powodu K uryer Poznański, czy regeucya  ma 
prawo wydawać podobne rozpo rząd zen ia?  Z e  p a ­
nowie ap teka rze  nie  dla przyjemności własnej lub 
w celu polonizowania biednych chorych wypisują 
sygnatury po polsku, tego chyba wykazywać nie po­
trzebujemy. Własny ich in teres  zabran ia  im p rze ­
cież zrażania sobie publiczności. Jeś li  gd z iek o l­
wiek ap tekarz  przetłómaczył sj gna tu rę  po polsku, 
to uczynił to tylko ze względu na dobro chorego. 
Dużo przecież istnieje lekarstw , któi‘e w nieodpo­
wiedni sposob zażyte, na śmierć naraz ić  mogą 
chorego, np. jeś li chory zażyje na wewnątrz jak i  
ostry  płyn do nacie ran ia  zewnętrznego. A takie 
wypadki często zachodzić mogą, jeśli chorzy i ich 
otoczenie nie rozum ieją  niemieckiego objaśnienia 
na lekarstwach. Jeśliby rozporządzenie  to miało 
mieć moc obowiązującą, to wywrze tylko ten sku­
tek, iż chorzy polscy we własny in im eres ie  wzy­
wać będą wyłącznie pomocy lekarzy Polaków, gdyż 
tylko w takim razie  uniknąć 'będą mogli m ezro- 
zumiałycb sygnatur niemieckich. H aka tyśe l  je d n a k  
s ą  n ieubłagani i gotowi wszystko złożyć w ofierze 
zasadzie tępienia  polskości,

U m ilili  a p o s t o l s k a .  O is tn ien ia  takiej sekty 
religijnej w Wiedniu n ik t  nie wiedział, m mo, że 
liczy ona ta m ż e  przeszło 4 0 0  członków , członko­
wie jej bowiem są ofieyainie katolikami, a ich 
prak tyk i religijne wymagają tajemniczości. Głó- 
wuern siedliskiem i ojczyzną tej sekty je s t  Anglia, 
a  na  jej czele stoi „aposto ł*  Woodhouse. K ażda 
gmina ma swego „p ro ro k a * ,  k tó ry  mianuje „an io ­
łów kapianow i dyakonów. „Aniołowie1- s to ją  na 
czele ginin. „ P ro ro k iem 11 wiedeńskiej gminy jes t  
ogrodnik Schinid, k tó ry  w na tchnieniu  proroczem 
zamianował kap łanam i i t d. samych ludzi z wyż­
szych klas. „A nio łem 11 je s t  fabrykant guzików 
L iu d u e r ;  w mieszkaniu „w iceam oia ‘ B ergm ana  
j e s t  św iątynia  gminy. K ażd y  członek p łac. na rzecz 
gminy dzies ią tą  część swe^o dochodu na u trzym a­
nie kościoła i btednych, gmina je d n a k  nie sk łada  
żadnych rachunków. W ogolę n ik t  nie wie, co się 
dzieje z tymi pieniądzmi, bo zostają  one wysyłane 
do Anglii na ręce „ap os to ła '1. G mina wyklęła n ie ­
dawno wdowę po robotn iku  z fabryki „ a n ie ła 11 
L in d n era  i zabroniła  członkum z n ią  obcować. 
W yklę ta  zaskarżyła  więc „anioła* i „wiceanioła* 
do sądu o obrazę honoru. Ciekawy ten proces, 
k tó ry  się wkrótce rozegra ,  wyjawi wiele szczegó­
łów o .gminie aposto lsk ie j" ,  o k tóre j  is tnieniu 
dowiedziano się dopiero wskutek  tej skargi.

Ofiary zabobonu. Niezwykłą sprawę ro z ­
patrywał sąd  okręgowy kaliaki. Powód do niej dał 
w ypadek n a s tę p u ją c y : Na wiosnę r. b. na folwar­
ku  p. Snchorzewskiego w Koszutach pud S łu p c a ­
mi, padały  owce, prawdopodobnie skutkiem  zmia­
ny paszy zimowej na paśnik. P, Suchorzew ski le-



„SŁOWO POLSKIE" z dnia 12 Listopada 1896.

czyi j„ różnemi lekarstwami, lecz uno*a(L B rii j-  
kowski postanowi! uciec się do pomocy guseł. 
Słyszał bowiem, że „wybornym ś ro d k ie m ' ma być 
zakopanie  części ciała ludzkiego pod paśnikiem 
Z zam iarem  swoim zwierzył się kowalowi Szypul­
skiemu, oraz czyścicielowi Adamowi Alertowi ze 
Słupców. W  dniu 30  maja b r, wszyscy trzej p o ­
szli do szynku, aby napić  się „na  k u ra ż " ,  poczem 
udali się na cm entarz  żydowski. Tam w zmowie 
z dozorcą Juliuszem Heilmanem, rozkopali giób 
kilkumiesięcznego dziecka Szmula N agera , zwlolci 
zawinęli w płó tno i znów poszli do szynku. P o d ­
piwszy sobie, każdy poszedł w swoją stronę. Z w ło ­
ki niósł w płótnie B rząkew ik i .  W  drodze owczarz 
pijany padł w rów, w którym  spał do rana  O bu­
dził Bię jeszcze nietrzeźwy, więc poszedł Jo  d o ­
mu, zapominając o trupie, leżącym obok niego 
w rowie. T ru pa  znaleziono nazajutrz ,  a po leżącej 
obok niego lasce kowala Szypulskiego wpadnięto 
łatwo na trop  sprawców. Brząkowski p rzyznał się 
w śledztwie do winy, skutkiem czego też wszyscy 
czterej stanęli przed sądem, jaKo oskarżeni o roz 
kopanie  mogiiy w celach zabobonnych. Z a  przewi­
nienie to g ro i i  k a ta  zesłania na  Sybir, lecz ze 
wzg.ęua na to, że oskarżeni dopuścili  się winy 
w stanie nietrzeźwym, sąd skazał ich na cztery 
tygodnie aresztu, zaś s tróża  cm entarnego na dwa 
miesiące więzienia.

P ro m ien ie  R o en tg i im  w ehir-uręii. Na 
osta tn iem  posiedzeniu wiedeńskiego Towarzys(;wa 
lekarsk iego  demonstrowano nader  ciekawy wypa 
d e k : chłopca, k tu r j  po łkną ł igłę. Chory z pow0i u 
tego c ie rp ia ł  na silny kaszel w połączeniu z go ­
rączk ą  i dreszczem. Za pomocą przeświet]en ja 
prom ieniami Roentgena  stwierdzono, że igla u tpwjja 
w okolicy szóstego żebra. Rzeczą chirurgów b 
dzie  —  przedsięwziąć operacyę i igłę wydobyć.

Oj ! t u  z a z d r o ś ć  ! \Y tea trze  ogródkowym 
zwanym „ Ja rd in  Municipal", na przedmieściu Kuu- 
stantyuopolitauskiein  P e ra  zaaresztowano w t jc h  
dniach młodą i p iękną, od paru  tygodni zamężną 
Włoszkę, k tó ra  przyszła tam w męskiem p rzeb ra ­
niu. Ogólną uwagę widzów zwracał młodziutki 
chłopak, ubrany wedle najświeższej mody angiel­
skiej i przyglądający się wspanialej F rancuzce  aa  
tarcz} wie i z impertynenckiin uśmiechem. Zwróciło 
to także uwagę policyi, a że przytem młodzieniec 
wydawał się jakby  w cudzej sk ó r /e ,  zaaresztowano 
go. V. drodze do posterunku policyjnego rzekomy 
chłopak przyznał się, że j e s t  kobietą  w męskiein 
przebraniu . Do takiej m askarady  sklGniła j ą  z a ­
zdrość ; s.gn ira, podejrzywająć""męża o stos u nici 
bliższe z ową F ian cu zk ą ,  postanowiła przekonać  
się o tern i w męskiem ubraniu  poszła do tea t .u ;  
aby zaś n ik t  me poznał, że chłopcem nie jest,  
kabała sobie obciąc prześliczne, sięgające po z •. 
kolana włosy. Cel został chybiony; i ta k  zwróciła 
uwagę, a wiosy nie p iędko  odrosną i mężowi 
z k ró tko  ostrzyżoną g ło w ą ' podobać bię trudniej 
O j ; t a  z a z d ro ś ć !

N o » a  w ieża L i l f e l  ma stanąć  niebawem 
w Chicago. Badzie  miała 1 .200  stóp wysokości 
(j*k iaaomo wieża parysk a  ma tviko 300  ni.) 
budowa jej kosztować będzie 8 0 0 .0 0 0  dolarów. 

I podstawy mierzy 320  stóp długości. Pierwsze 
pię tro  znajduje się na wyżynie 2 0 0  stóp, czwarte 
i ostatnie -  na  wysokości 1 .000  stóp Będzie to 
najwyższa budowa na świecie.

-lianie ko lekc}  onl.-ityezne w żadnym kraju 
nie są  powszeckue, ja k  w Anglii i nie przy 
bi&rają form tak  dziwacznych W  Poutefract ,  
■■ księstwie Y dii m ieszka pewien bankier, posia- 
dający zbiór starych drzwi z zamków średnio­
wiecznych, opactw i domów historycznych. N ieda­
wno ów kolekcyom sta  zapłacił w P a ryżu  100 ft. 
szterl.  za drzwi, przez k tóre ,  podczas wielkiej r e ­
w olucji ,  wyprowadzono na g i lo tynę : M aryę A n to ­
ninę, Szarlo tę  Corday, Dani ona i Robespierra . J a  
k.„ Kapitalista londyński zbiera znowu — skrzy 
dła od wiatraków.

L  d z ie d z in y  psy ch o lo g i i .  Słynny prof. 
Benedik t  rozpoczął w W iedniu  kurs wykładem 
dla medyków i prawników o psychologii . Zajmuje 
on stanowisko zupełnie nowoczesne, twierdzi mia­
nowicie : Cale życie duszy polega na przesłankach, 
k tóre  zależą nietylko od rozwoju i wyctiowama 
osoD nika ,  ale także  od jakości i tęgości uzdolme- 
uia mózgu i iunych organów. Dawniej tworzyli 
filozofowie systemy, teorye, k tóre  nie odpowiadały 
wcale objawom prawidłowego, przyiudzouego ży­
cia. Dopiero  nowsze czasy uczyniły filozofię tern, 
czem być powinna, n auk ą  nauk, k tó ra  cały zakres  
wiedzy oga rn ia  i kontro luje .  N auka  o duszy ze 
stanowiska metafizyKi była dawniej wyłączną dzie 
d z m ą  studyum filozoficznego, mało było styczności 
między filozofami a  przyrodnikam i. Po  40  latach 
badań doszedł prof. B enedik t do znalezienia p ro ­
blemu, k tóry  buduje życie duszy ludzkiej na pod­
stawie przyrodniczej. W szys tk ie  chemiczno-termi- 
czue stany ciała ludzkiego są przez nerwy odno­
szone do mózgu i s ta ją  się tam świadoinemi spo­
strzeżeniami, wrażeniami, uczuciami, świadomą 
czynnością C heim czno-ternrczne  podrażnienia  za­
mienione są  na świadome procesy ( Ve\rgne,nqe). 
W rodzone właściwości ■ i rozwój u człowieka oce­
niano do tąd  rozmaicie. Pedagodzy utrzymywali, 

człowiek, bez względu na wrodzone dane, może 
fi} o przez wychowanie w pewnym kie runku  uro 
biony ludywiduaości czynili wszystko zależnem 
cd wrodzonego usposobienia. Każdy duchowy p rz e ­
lać  ta lezy  od obu tych czynników i niezaprze- 
czenie badanie  tego stosunku je s t  niezmiernie wa- 
żnem dla k rytykuw  człowieka, dla  piawników. 
Zbrodnia  nie może być uważana jako  konieczne 
następstwo, jako snutek niechybny wrodzonych 
Usposobień; oba czynmki muszą być uwzględniane; 
w życiu człowieka i w życiu całej przyrody 
pizejawia się p o dw jjn e  p raw o :  wrodzonego uspo ­
sobienia i rozwoju przez wychowanie.

Listy <lo ( hopiua, pisane przez Georgos 
Sand. po śmierci b ra ta  zab ra ła  pani Ludwika Ję- 
drzejowiczowa w a z  z innymi papierami i aktami 
i wiozła je  ze sobą. Skutkiem jednak uchybienia 
w foimalnościach celnych, papiery  te musiały p o ­
zostać na komorze rosyjskiej i przeleżały tam k il­
ka la t  w magazynie s ios tra  Cnopina, spiesząc się 
do donin, nie  miała bowiem czasu do załatwienia 
owycb formalności.  Dumas syn, przejeżdżając przez 
granicę, dowiedział się o tem i listy, do pani Sand 
Pisane wydostał, a po przyjeździe do Paryża , w rę­
czył jP autorce  „ L e ln " ,  k tó ra  je  spaliła, a  przy- 
stugi, wyświadczonej przez D umasa nie zapomniała 
do końca życm. Należy tu zwrócić uwagę, że sp a ­
lone zostały listy pani Sand, nie zaś C h o p in a ; te 
zapewne leżą gdzieś w prywatnych archiwach, 
v jaki h zak ą tk ach ,  kurzem pokrytych • znany jes t  

tylko jeden, z 15-go grudnia  1846 roku, pisany 
do pani Sand do Nohaut,  gdzie wówczas bawiła. 
Lis tam i tymi zajmował się angielski „W orld" 
w uumerze z 14 grudnia  1887 r. Chopin wogóle 
pisywać listów nie lubił,  a  zwłaszcza francuskich.

- i i i i a r l i  Wolkowie, w powiecie lwowskim, 
zm arł  nagle na udar mózgowy nauczyciel K arol 
Wejtowicz.

W  WeisScusee pud B erlinem  w dniu 9 b. m. 
ks. F ranciszek Przyniczyński,  długoletni pracownik 
na polu oświaty narodowej na Górnym Śląsku, 
założyciel licznych zasłużonych stowarzyszeń k a to ­
lickich , r e d ak to r  dawniej Katolika, a  następnie  
Gazety Górnośląskiej, kcorą wydawał wraz z bra­
tem Stanisławem. ‘ Ks. kardyna ł Kopp przesiedlił 
ś. p. ks. Przyniczyńskiego do W eisśensee ,  chcąc 
przerwać jego pracę na polu u trzymania polskości 
na Śląsku. Ostatnim czasem wydawał ś. p. ks. 
Przyniczyński Opiekuna katolickiego w Gliwicach.

F ranc iszek  P r e i n l , kancelista  administracyi 
podatku, w Krakowie w 39 roku  życia

Najprtęiiipjsif pcisj flgjwj.
Cesarz W nhelm  w tej chwili bardzo jes t  za­

jęty pi óImmi nowego pomysłu kolosalnemi działami 
K ruppa  24 i ' 2 1  centymetrowego kalibru, oraz 
pancerzy  okrętowych stalowych, w nowy sposób 
hartowanych, a posiadających silę odporną  większą, 
aniżeli wszystkie inne, do tej chwili pomyślane. 
Próby z pancerzami odbywają się w Meppen i wy­
p ad a ją  bardzo  zadowalmająco. W praw d z ie  każdy 
taki tram  czy płyta stalowa (bo blachą nie można 
nazwać części okrętowego pancerza, grubych na 
74 centymetrów), kosztuje  3 5 .0 0 0  marek, ale o 75 
metrów nie przebija  ich najpotężniejszy pocisk. 
J e s t  to odległość tak  fnafe( *że w bitwach morskich 
a r ty lerya  z niemi się nie spotka, na dalszą więc 
odległość okręty, takun  pancerzem osłonięte, m o­
głyby być pewne, że im lada  s trzał szkody nie 
wyrządzi

Nie wiadomo jednak , czy przy ówczesnych 
próbai h w Meppen używano nowych 24 centm. 
dział Kruppa, k tórych opis wraz z rysunkiem zna­
leźliśmy w ostatnim kolońskim Volksblatt. Strzał 
skuteczny z tych dział, dany pod 44-tym stopniem 
elewacyi, sięga prawie na trzy  mile nasze (20 .2 26  
metrów). R ysunek daje wyobrażenie p izes trzen i 
przebieżonej przez ów pocisk, który na przebieże- 
nie tej odległości potrzebuje  70,2 3ekund. Gdyby 
działo było wystawionein n. p w Prć St. Didier, 
miejscowości, położosoj na 1 .000  metrów nad p o ­
ziom morza to pocisk wyrzucony w kierunku 
Mont Blanc, przebiegłby nad tą  górą, m ającą  wy­
sokości 4 .8 1 0  metrów, i to o 2 .730  metrów nad 
jej szczytem, zatem dobiegłby do 7 .54 0  metrów 
nad poziomem morza, by obiegnąć parabolę  i od 
powiednio spaść w Cbainounix, na drugiej stronie 
góry, czyli o 20 .226  metr. od punktu  wystrzału 
danego pod elewacyą 44 stopni.

W aga tego nowego działa  wyn09i: sama ”ura  
czy lufa 3 1 .0 0 0  kilogramów, laweta 2 8 .2 0 0  k i lo ­
gramów. razem 5 9 .0 0 0  kilogramów. W aga g ranatu  
wyrzuconego 215  k., waga prochu p iyzm at.  (z 1882) 
115 kilogramów. Szybkość loco pocisku w p ie r ­
wszej sekundzie 610  metr. Granat, stalowy, wy­
strzelony z tego działa  z wielkiej bliskości do 
płyty pancerzowej z kutego żelaza, grubej na 74,7 
centim.,  przebija  j ą  na w skroś ;  o -1 .0 0 0  metróvt 
przebija  podobnież płytę g rubą  na 66 centim 
a o 2 ,000  (blisko ćwierć mili), tak  samo prze­
bija płytę 58  centymetrową. Rysunek, k tóry  mamy 
przed 9obą, wykazuje, j a k  pocisk długi na 84  centi-  
metrów, przebił postawioną o 100 metrów płytę 
zupełnie gładko, sam ani się przytem me ro z t rz a ­
skał, ani nie pogiął

Szszególniej jed n a k  zwraca uwagę nowe 42 
centimetrowego kalibru  działo (długość jego równa 
33 razy wziętemu kalibrowi). W ag a  tego olbrzy 
ma wynosi: a) samej ru ry  1 2 9 ,4 0 0  kilogram ów ;
b) lawety 6 8 ,000  kilgr., razem  1 9 9 ,40 0  kilgr. , 
czyli w okrągłej cyfrze '4 7 6 ,0 0 0  funtów, czyli 
4 ,7 6 0  naizych eetuaruw, albo 233  ton. Do tej 
pory  za największe działo okrętowe lub forteczne 
uwazanem było 1001 tonowe (2 ,2 4 0  ce tna r .)  To 
działo wyrzuca g rana t  ważący 1,000 kilgr.  do 
czego potrzeba  4 1 0  kilgr. pryzmatyczuego prochu. 
Początkow a je dn ak  szybkość wzlotu je s t  mniejsza 
aniżeli w poprzedniej’ 24 calowej armacie, bo wy­
nosi ty lko 60* metry. G rana t  stalowy, z niego wy­
strzelony, przebija jed n ak  z bliskiej odległości 
płyt© pancerzow ą z ku tego  żelaza g rubą  na 107,8  
cen tw nl na 1 ,000  metrów takąż płytę 99,6  centim. 
na 2 ,0 0 0  metrów 91 ,9  ceutimetrową. Z powudu 
jednak  niezmiernej rozprężliwości gazów, jak iem u 
ru r a  przy spaleniu tak  wielkiej ilości prochu ulega, 
d i ia ło  tak ie  wymaga osobnej budowy. Dawniejsze 
działa były oaiewane odrazu w jednej sztuce, dziś 
K ru p p  z wyjątkiem małych kalibrów, trzym a się 
innegu sposobu. Opisu podawać n :e będziemy, bo 
je s t  zbyt spccyainy. Sprawozdawca niemiecki k o ń ­
czy zapewnieniem, że lufy działowe K ru pp a  mają 
n iezm ierną  wyższość nad  odlewane mi w wielkich 
iudwisarniach F ran cy i  i Anglii , że mogą wytrzy- 
mae n ieskończenie  w iększą liczbę strzałów, zacho­
wując celność, że prawdopodobieństwo pęknięcia  
jes t  przy nich mniejsze, że zatem są najskute- 
czniejszemi nie tylko pod względem celności ale i 
pod wiględem siły przebija jącej. Czy arm aty  te 
przeznaczone są tylko dla okrętów wojeiinjcłi  i 
przeciw n i m;  czy mogą być używ ane przy oblę- 
gauiu twierdz i w jakich w a ru n k a c h ; czy nowe 
fortyfikacyjne pomysły, ja k  budowanie fortow z sztu­
cznych, grubych na kilka metrów skal cem ento­
wych, użycie do nieb kopuł żelaznych ochronnych 
i inne podobue zasłony wystarczają  przeciw podo­
bnym środkom zn szczenią, mogącym w pewnych 
warunkach dz.ałać skutecznie na milę lub dwie 
odległości, a r tykuł Volksblattu me objaśnia. W i­
dzimy tylko, że pojedynek pomiędzy a rm a tą  a p a n ­
cerzem, pomiędzy a takiem a osłoną trwa ciągle 
i n ieustannie  z czemś nowem występuje, że każdy 
krok naprzód na tem polu j e s t  więc tymczasowym. 
Z a  jak ie  la t trzy a może i prędzej znowu przy j­
dzie donieść o jak im ś nowym a niezrównanym 
środku zniszczenia, wymyślonym . chociażby przez 
tego samego Kruppa.

Zaśisli teidis, nantn i aiMyczae.
K epertuar teatra lny . T e a t r  hr.  S k a rb k a :  

Dziś w środę po raz  trzeci „Świętoszek", ko- 
medya w 5 ak tach  Moliera. —  Rozpocznie: „M a­
rynarz"  d ra m a t  w 1 akcie  A T h eu r ie t ta .  Występ 
panny Heleny Gottowt

Ju t ro  w czwartek po raz 10 :  „S p rzed ana
nai zeczona“  (P ro d a n a  nevesta) o pera  komiczna 
w 3 ak tach  F ry d e ry k a  Smetany. —  W  Przemy 
ślu : „Szczęście w z a k ą tk u 1'.

W  p ią tek  po raz p ie rw s z y : „Ł o trz y ca" ,  kom. 
w 5 aktach  K azim ierza Zalewskiego.

W sobotę w Tarnopolu  : „K ró lew icz"  .
W c z o ra js z y  o d c z y t  o „W odzu  legionów" 

wygłoszony przez p. St. Schniir - Pepłowskiego 
w Czytelni katolickiej,  obudził gorące zajęcie l i ­
cznych słuchaczy. W odczycie tym objął p re le ­
gent, prócz dziejów młodości Dąbrowskiego, p ierw­
szą epokę jego działalności po ro k  1794, to jes t  
do chwili upadku  rewolucyi Kościuszkowskiej. Opo- 
wi dziawszy pokrótce koleje, jak ie  przechodziła  
rodzina D ąbrowskich w 17 i 18 wieku., nakreślił  
mówca sylwetkę ojca g enera ła  Michała Dąbrow­

skiego, jiod którego okiem oa^z ..ojownik n 13 
roku  życia rozpoczął służbę żo łn ierską  w szere­
gach saskiej kawaler}i . Zycie garnizonowe, p ierw­
sza miłość, zwrócenie umysłu przyszłego wodza na 
poważniejrze tory — znalazły należyte uwzglę­
dnienie w dalszych ustępach  odczytu, poczem prze­
szedł p. Peplowski do szczegółowego rozbioru  z a ­
wodu wojennego Dąbrowskiego, począwszy od 
chwili jego wstąpienia do służby pulskiej K am pa­
nia 1792 roku, zachowanie się Dąbrowskiego pod­
czas drugiego rozbioru kra ju , oraz stawienie jego 
przed trybunałem rewolucyjnym w roku  179 4 —  
opowiedziane zostały w sposób ściśle przeamiolo 
wy, lecz szczególniejszy nacisk położył p relegent 
na zasługi Dąbrowskiego pi dczas oblężenia W a r ­
szawy, tudzież w czasie ■ wyprawy Wielkopolskiej, 
tworzącej fundam ent jego sławy wojennej.

Hucznymi oklaskami podziękowano p. Ppplow- 
skieinu za tę za jm ującą i pouczającą prelekcyę.

S zk ice  d o  p a n o r a m y  B e re z y n y .  W  po­
łowie b. m. o tw artą  zostanie w naszym salonie 
dzieł sztuki w} stawa czterech wielkich szkiców, 
stanowiących projekt olbrzymiej panoram y w B e r ­
linie. ' Szkice, wykonane przez F a ła ta  i Kossaka, 
budzą zainteresowanie tak  treścią, jak i wykona­
niem, a  p rzedstaw ia ją  odwrót wojsk Napoleońskich 
z wyprawy na Moekwę.

Z utworów nadesłali w tych dniach na wy 
s ta w ę :  Ja roszyńsk i „Krajobraz je s ien i!} ' ;  K rzesz  
Jó ze f :  „ P o r t re t  lir. M. Orłowskiej" z urodzenia  
A m ery kan k i ;  P e ’c z y ń s k i : „ K ra jo b ra z "  („P ogoday  
dzień wrześniowy") i Thiele F r a n c i s z e k : „Pochód 
procesyi w Sycylii" .

R o d z in a  k a j e t a n a  K ra sz e w sk ie g o  p rz y ­
stępuje  do zbiorowego wydania pism zmarłego 
pisarza,

- P. t . . , , S ta ra  i m ło d a  p r a s a 1,4 wyjdzie 
wkrótce z d ruku  p raca  jednego z publicystów 
warszawskich. B ędą to wspomnienia eks-dzienni 
karza  za la ta  1 8 6 6 — 1872.

„ B e r  g rd s s te  p o ln ise l ie  K o m a n d o r 4*. 
F od  powyższym tytułem zamieszcza N  IF. Tag- 
blatt piękny fe j le io n , poświęcony II S ienkiewi­
czowi, napisany przez dr. J.  Kropfa.

/j l i t e r a t u r y .  „Kawalerowie mieczowi", d r
E. M U ,  dram at w 5 aktach, na tle dziejów unii 
inflantskiej. K raków  1896-

„Szklana  G óra" ,  baśń Zygmunta S a m e  
c k i e g o ,  wyszła obecnie z druku, nakładem  k s ię ­
garni G ebethnera  i Spółki w K rakow ie .

„Ustawy o księgach publicznych ' ,  W  L  
J a w o r s k i ,  tom I. K raków  1897 , X VL i 501.

„L ek arsk o  hygieniczna enoyklopedya k ie szo n ­
kowa" d ra  Ludwika W o ł n e r g a ,  znalazła się już  
w obiegu księgarskim, ja k o  nak ład  S. L ew enta la  
w Warszawie Jes t to  przekład  z drugiego wyda­
nia niemiock.ego Książka zawiera wiele c ieka­
wych informacyj dla zdrowych i chorych.

„Pa lec  Boży , i  powieść R a m e s t a u a  (p. K a­
zimierz Niemierowski) W arszawa.

„Św iekra" ,  zbiór nowel Józefaca N o w i u- 
s K i e g o .  Warszawa.

„K osztow ni dobrodzieje" ,  Kazimierza L  a-' 
s k o w s k i e g o .  W arszawa.

„O Ziemi świętej", odczyt B ernardyna O N o r­
berta  G o l i c h o w s k i e g o ,  wypowiedziany w b r. 
w lwowskiej Czytelni katolickiej.

„Dziadowie i wnuki" Maryi M i l k  u s z y ć ,  
powieść współczesna, nak ładem  księgarn i P a p ro ­
ckiego w W arszawie.

„Ustawa o reprezen tacy i państw a" , d r  Jakób  
M e  s t e r .  Nakładem księgarni L .  Zwolińskiego 
i Spółki w K rakow ie  wyszła, książeczka  zaw iera­
ją c a  w tłumaczeniu polskiem ustawę o rep rezen ­
tacyi z 21 grudnia  1 86 7 ,  o rdynacj ę wj oorczą dla 
Rady państwa z 2 kw ietn ia  1873 , spis okręgów 
wyborczych w Galicyi i W. Księstw ie Krakowskiem 
z uwzględnieniem późniejszych zmian, reformę wy­
borczą hr.  Hsadeniugo i ustawę o prawie zgrom a­
dzania się. Cena książeczki wynosi 50 ct.

K a d a  p a ń s t w a .
LTelegr. nSlowa Polskiego“). -

W ied eń  11 lipca. Na wszorajszem po­
siedzeniu komisyi budżetowej toczyły się 
obrady nad etatem szkól ludów ych i średnich.

- P. R o m a ń c z u k  dom agał  sie reorgani- 
zacyi, by niższe szkoły realne i gimnazyalne 
połączyć w jedną  całość, nadto żąda ł  zniżenia 
czesnego i rozszerzenia  opustów na tych 
uczniów, Którzy z obyczajów i pilności mają 
dostateczny stopień.

P. E. G n i e w o s z  uskarżał się na p rzy ­
mus mundurkowy w szkołach galicyjskich 
i przytaczał, że w Sanoku uczeń zemdlał, a l ­
bowiem, trzy dn. pościł, zbierając centy na 
spraw ienie  munduru. Om awiając szkoły lu ­
dowe, zastrzegł się mówca, że nie podnosi tu 
sprawy, należącej do kompetencyi Sejmu. 
Skoro jednak  podnoszą tu kwestye językowe, 
spraw y kulturj krajowej i chów bydła i koni, 
to tbin więcej wolno mi mówić o hodowli 
lud^.i, o oświeceniu, które ustawowo należy 
do kompetencyi Itady państwa. W  Galicyi 
700.000 dzieci nie uczęszcza do szkół, bo 
2,50o gmin szkół niema, 400 szkół ludowych 
nie fuukcyonujd z powodu braku nauczycieli, 
a  w 1.000 szkołach p racu ją  nieukwalifikowani 
nauczyciele Nauczyciele są jaknajgorzej upo­
sażeni, i jeszcze  po płacę odbywać m uszą  
długą podróż do urzędów podatkowych.

P  Gniewoszowi odpowiedział p. R u- 
t o w s k i ,  zarzucając mu, że niezgodnie z p ra ­
wdą przedstaw ił szkolnictwo galicyjskie. P. 
G n i e w o s z  j e s t  e m i g r a n t e m ,  który 
z oddalenia sądzi o pracach Sejmu i kra ju  
na polu szkolnictwa. W końcu mówca po­
leci* g im naz jum  cieszyńskie opiece rządu.

P. E. G n i e w o s z  odpowiadał, że w prze 
mówieniu swojem był najzupełniej objekty- 
wnym. Jego siwe włosy i stanowisko bronić 
go powinny przed zarzu tem  lekkomyślności.

Po załatwieniu tych pozycyj z e ta tu  m i­
n isterstwa oświaty, nastąp iła  dyskusya nad 
e ta tem  ministerstwa s k a r b u , a m ianowicie 
nad tytułem „tytoń". W  dyskusyi p. P i n i ń- 
s k i  urgował odpoczynek niedzielny dla trafik, 
dom agał się większego uwzględnienia Galicyi 
pod względem uprawy tytoniu, fabrykacyi m a­
łych, lekkich i tanich cygar, celem um niejszę 
nia konsum ej i szkodliwych zdrowiu papie­
rosów i uskarża ł się n a  niejednolitość jednego 
i tego samego gatunku cygar różnej fab ryka­
cyi. Min. B i l i ń s k i  zapowiedział na p r z y ­
s z ł y  m i e s i ą c  a n k i e t ę  w e  L w o w i e ,  c e ­
l e m  p o d n i e s i e n i a  u p r a w y  t y t o n i u  
w G a l i c y i .  Od 1 kwietnia 1897 sprzedaw ane 
będą małe cygara, zwane „Infantes".

W ied eń  11 listopada. Komisya budżeto­
wa przyjęła t y t u ł : szkoły średnie  i szkoły lu ­
dowe i 14 głosami przeciw 9 uchwaliła  rezo- 
lucyę posła Pallfy’ego o nadanie  praw szkoły 
publ.oznej prywątnej szkole czeskiej im. Ko- 
mensky’ego w Wiedniu; nadto odrzuciła  w nio­

sek, domagający sic wj'ki'eśl-nia z budżetu 
funduszu, przeznaczonego na utrzymanie gi- 
mnazyum  słoweńskiego w Cilli.

W dalszym ciągu 16 głosami p izeciw  8 
przyjęła  komisya rozdział „o wyznaniach" 
i w ten sposób załatw iła cały p re lim inarz  
budżetu m inis le is tw a oświaty

Na zapytanie, postawione przez posłów 
Rutowskiego, Kozłowskiego i Rom ańczuka, 
oświadczył minister Gautsch, iż zgadza Się na 
propczycyę referenta  w sprawie rozszerzenia 
budynku gr. kat. sem inaryum  duchownego 
w Przem yślu i już  w preliminarzu na rok 
1887 wstawił 43.000 zł. jako pierwszą ra tę  na 
koszta  tej budowy.

W ie d e ń  11 listopada. Na wczorajszem 
posiedzeniu K o ł a  p o l s k i e g o  wybrano ko- 
misyę dla regulacyi podatku gruntowego. Do 
komisyi weszli p p . : D. A nraham ow icz (dla
Lwowa), Piniński (dla Tarnopola), Jędrzejo-  
wicz (dla Krakowa), na  zastępców wybrano 
W a c h n ia n in a f  Potoczka i Pastora. Poczem 
poczęła się dyskusya nad eta tem  m inis ters tw a 
obrony krajowej. ■

W ie d e ń  11 listopada. Dyskusya generalna 
nad budżetem  w pełnej Izbie rozpocznie się 
prawdopodobnie  z końcem przyszłego tygodnia 

‘ W ie d e ń  11 listopada. Na list secesyoni- 
stów z lewicy, przewodniczący klubu lew hy, 
hr. K u e n b u r g .  odpowiedzi ił uprzejmie, wy­
rażając żal z powodu wystąpienia posłów 
niemieckich z Czech, oraz nadzieję, że posło­
wie ci nadal u trzym yw ać będą z lewicą p rzy ­
jacielskie stosunki

Telegramy „Siewa Polskiego".
W ied eń  11 listopada. Dziś rozpoczęły się 

w pałacu ks. arcybiskupa w W iedniu obrady 
wielkiego komitetu biskupiego, w których biorą 
udzia ł:  Schoenborn z Pragi jako przewodni­
czący, G ruscha  z W iednia, Missia z Lubiany, 
Napotnik z Marburga, B auer z Berna, Roesler 
z St. Poelten. Oczekują przyjazdu jeszcze in ­
nych książąt Kościoła.

W ie d e ń  I I  listopada. P ism a tutejsze okre­
ślają m ow ę S ahbury ’ego jako zupełnie  poko­
jow ą i wyrażają przekonanie, że lord Salisbury 
nie powmien był poruszyć spornej kwestyi 
egipskiej.

— M ie d e ń  11 listopada. Telegram N. fr .  
Presse określa położenie w T u rc j i  jako nad­
zwyczaj krytyczne. R o d z in y . większej części 
am basadorów  wyjechały do swych krajów.

B ie d e ń  11 listopada. K . f r .  Presse. do ­
noszą z Sofii: Książę F erdynand  w drodze
dyplomatycznej złożył cesarzowi za odznacze­
nie P e trow a  najgorętsze pudziękowanie, do­
dając, iż w tej łasce cesarza widzi wysokie 
odznaczenie  dla całej armii bułgarskiej. (Patrz 
W iad. poi.)

W ie d e ń  11 listopada. Fremdenblatt do ­
nosi, że na podziękowanie księcia Bułgaryi za 
prezent, zrobiony ministrcfwi wojny Petro- 
wowi przez cesarza  austryackiego, odpowie 
dziano z W iednia  bardzo przychylnie

T r y e s t ,  11 listopada, Przy wczorajszych 
wyborach ao Sejmu z kuryi gmin wiejskich 
w sześciu południowych okręgach wybrano po­
nownie kandydatów abstynencyjnych.

Pra jja  11 listopada. N arodni L i . ty  dono­
szą :  Zarząd wiedeńskiego Tow arzystw a  im.
K om ensky’ego prosił cesarza, aby przy sposo­
bności założenia  kamienia węgielnego pod ko 
ściół w 10 dzielnicy miasta Wiednia w dmu 
10 listopada, zwiedził t&kże czeską szkołę. — 
Odpowiedź kancelaryi gabinetowej b rzm ia ła :  
„( 'esarz  nie może w dniu 10 listopada zw ie­
dzić szkoły Koinensky’ego i zachowuje sobie 
zwiedzenie  tego zak ładu  na odpowiedniejszy 
czas".

I n s b r u k  11 listopadn. W  gminach w ło­
skich wybrano do sejm u wszystkich dotych­
czasowych posłów prócz Gentiliniego.

B e r l i n  J 1 lisLopada. Cesarz przyjm ow ał 
na audyencyi am b asad o ra  austryackiego szó-  
gyenyego, który aopiero co powrócił z urlopu. 
.Na audyencyi tej om awiano znane w ynurze­
nia B ismarcka.

M eran  11 listopada. Wczoraj odbył się 
pogrzeb ks. W ilhelm a "W rtemberskiego. K o n ­
dukt prow adził  br. K r iegham m er;  w pogrze­
bie brali udział arcyks. M arya Teresa, F r a n ­
ciszek Ferdynand  i Ferdynand  Karol.

B ru k se la  11 listopada. W niedzielę o d ­
była się pod przew odnictw em  króla rada  m i­
nistrów. Gabinet odrzucił projekt reform woj­
skowych opracowany przez ministra wmjny. 
Z tego powodu minister wojny miał się podać 
do dymisyi.

B ru k s e la  I I  listopada. Król Leopold z a ­
wezwał wczoraj po południu m in is tra  wojny 
B rass ine 'a  i usiłował skłonić go do cofnięcia 
podania o^ lymisyę.

F ar}  ż 11 listopada. Temps donosi, iż 
iząd  otrzym ał z K o n s ta n ty n o p o l  telegram, 
ze nadzwyczajny trybunał został zniesiony, a 
dekret co do rozciągnięcia reform na całą 
Turcyę przedłożono on, gdaj radzie ministrów

P a r y ż  11 listopada. Dyskusya algierska 
w parlam encie  skończyła się przyjęcieai akce­
ptowanego przez rząd porządku dziennego, 
postanawiającego, że zarząd Algeryi pozosta­
wiony ma być wyłącznie gubernatorowi.

b a lo n ik a  11 listopaua. W  cerkwi grecko- 
oryentalnej przyszło do rozruchów podczas 
nabożeństw a z powodu utw orzenia  się dwóch 
partyj, z których je d n a  przychyłną je s t  m e­
tropolicie, druga nieprzyjaźuie dlań usposobio­
na i zarzuca  mu zły zarząd  funduszów cer­
kiewnych. Metropolita zmuszony był prosić 
walego o pomoc wojskową. Wojsko dopiero 
przywróciło porządek.

H a w a n a  11 listopada. G enera ł W eyler 
udał się do Vuelta  Abajo Sześciu delegatów 
stronnic tw a kubańskiego utworzyło narodową 
j u n t ę "  obronną na  Kubie pod przewodni­
c tw em  generała  Weylera.

K o n s ta n ty n o p o l  11 listopada. A m basa­
dor austryacki br. Calice rozpoczął dwutygo­
dniowy urlop i wyjechał do Egiptu. — P-o- 
jektowane zaKupna wojskowe wynoszą 500.000 
karab inów  M auzera  na dokładne uzbrojenie 
armii, której m aksym alną siłę wojenną podaje  
m inister wojny na 1,200.000 żołnierza.

Dział ekonomiczny.
I z b a  h a n d lo w a  i p tz e u i}  s ło w a  zaw ia­

damia, iż wojskowy m agazyn prowiantowy we 
L w ow ie  sprzeda rolnikom uzyskane u sieoie 
otręby żytnie wraz z odpadkami — a to okuło

buu  centn. metr. w listopadzie r. b , zaś po 
600 centn. metr. miesięczni.., w czasie od g ru ­
dnia r. b do włącznie maja 1897 i w czerwcu 
1897 oKoło 330 centn. metr. w cenie po 3 zł. 
43 ct. za 100 klgr loco magazyn prowiantowy 
we Lwowie. Zw raca jąc  na to uwagę gospo­
darzy-rolników , nadm ienia  się zarazem, iż 
wojskoww magazyn prowiantowy gotów jest 
odsyłać koleją otręby żytnie w razie odbioru 
co najmniej 5 centn. metr., za co też do po­
wyższej ceny 3 zł. 43 ct. za 100 klg. doliczą 
się jeszcze następujące kosz ta :  za nasypanie  
do worków i na ładow anie  po 6 c t ; — za zło­
żenie na dworcu po 2 c t . ; — za dowóz na 
kolej po 11'9 ct. od 1 centn. meir.; zaś za 
wypożyczenie worków eraryalnych po 0‘2 ct. 
dziennie od 1 worka.

R o sy jsk ie  ta ry fy  zbożow e . W obec tego, 
że trzechletni okres, na który zostały  zap ro ­
wadzone rosyjskie taryfy zbożowe z r. 1893 
kończy się, odbyivają się teraz w m inister­
stwie sKarbu w P e te rsbu igu  narady  nad za­
sadami nowych taryf. P ierwszem pytaniem, 
przedłożonem  wybranej ku tem u komisyi, by­
ło, czy w nowej taryfie ma być zrobiona róż­
nica między frachtami w ruchu wewmętrznym 
rosyjskim a frachtami eksportowymi. Głosy 
za i przeciw prawie się równoważyły — ale 
równocześnie większość przem aw iała  za tem, 
ażeby w obu kategoryach opłaty przewozowe 
zniżono. Następnie obradow ano nad kwestyą, 
która  bardzo ożywioną w yw oła ła  dyskusyę, 
czy wszystkie gatunkj zboża m ają  być je d n a ­
kowo taryfowane Ściekały się tu interesy 
różnych s tre f  rolniczych, w których rozmaite 
kierunki upraw y przew ażają . Ostatecznie zgo­
dzono się na zasadę, że co do rodzajów zbóż, 
mających mniejszą wartość, zniżenie taryf b y ­
łoby wprawdzie w interesie rosyjskiego ro l­
nictwa, ale że koniecznem ono me jest. Tem  
sam em  uznano konieczność zniżenia taryf dla 
zbóż wyższej wartości. Trzecie Dytanie odno­
siło się do produktów m łynarskich , a m iano­
wicie, czy dla miewa m ają obowiązy wać też 
sam e taiyfy, jaz ie  dla zboża będą zaprow a­
dzone W ySzia tu na ja w  i doprowadziła do 
pewnego s tarc ia  różnica interesów właścicieli 
młynów a innvch produktów — ostatecznie 
jednak  większością głosów utrzym ało  się zda­
nie, że dla zboża i dla miewa, m ają  być j e ­
dnakowe taryfy.

Z  t a r g u  zb o żo w eg o ,  L w ńw  10 listopada. 
Za  100 klg. netto  loco Lwów,- pszenica 7,25 
do 7.50, żyto O.60 do 5.80, jęczm ień b ro ­
warny 6. -  do 6.50, jęczmień pastewny 5 — 
do 5.50, owies 5 5 do 5.50, rzepak 10.50 do 
11.— groch 5. — do 8 —, wyka — •— do — .— 
nasienie Imane — •— do —; nasienie kon. 
— .— do — , bubik 4.25 do 4.75, hreczka
- — do — .— , koniczyna czerw ona galicyjska 

4 U1— do 50 '— szw edzka — ■— do — • , 
biała 40 — do 55‘—, tym otka — — do — • —,
anyż — — d o  , kukurudza  s ta ra  — *—
do — — , now a — *— do — 1— , chmiel siary

- — do — .— , chmiel nowy na term ina  
3 0 . — do 5n .— , spirytus gotowy — .— do 
— , na t e r m u  — — do •—, W a r a n t y — •— 
do— .

Usposobienie siałe.
S p ra w o z d a n ie  z t a r g u  z b o żo w eg o  n a  

i l e p a r z u .  K r a k ó w  10 listopada Z ukoń­
czeniem pilniejszych robót polnych, dowozy 
zboża zaczyna„ą się zwiększać, napotykają  je ­
dnak odbyi dość ułatwiony, gdyż konkureneya 
zboża węgierskiego zmniejszyła się w tym 
roku tak, że młyny miejscowe zaopa tru ją  obe­
cnie swoje potrzeby prawie wyłącznie zbożem 
krajowem W  tych w aru n k ach  zaofiarowanie 
równoważy się mniej więcej z zapo trzebow a­
niem i ceny, mimo chwolowych fluktuacyj, 
trzymają się od dłuższego czasu na tej samej 
wysokości.

P łacono pszenicę b ia łą :  7 ‘75 do 8.30 zł.;  
czerwmną 7"65 do 8 ‘20 z ł . ; żółtą  7 65 do 8-20 
z* ; żyto 6-65 do 6 95 zł ; jęczmień browarny 
6‘20 do 7 20 z ł . , na  paszę 5"50 do 5 -85 z ł ; 
owies 5 85 do 6 30 zł ; w ykę — ■— do — .— z ł . ; 
rzepak 11 — do 121— zł.;  konicz cze-wony 
—'— do — •— z ł . ; biały — — do — 1— zł. 
W szystko za 100 kilogramów.

Lwew z Izby handlowej 11 L is topada 1 8 9 C .

1. A k f y e  c a  s z t u k ę .
(bez kuponu b ieżącego).

p ła c -) żądają

Kolei gal. K ar. L udw . po 200 złr. m. k. 21 7 — 219 -
Koiei lw ow sko-czern-jaskiej po 200 złr. 2S5 — 289 —
Banku hip. gal. po 200 zł. w. a. I. em isya 384 - 3 9 2 -
Banku kredyt, gal. po 200 złr. w. a . . 210 - _____
Akcye G arbarni, Rzeszów po 200 zł. . 
Akcye fabr. L ipińskiego po 500 kr.

2u0 - 203 -
*250 — 260 -

<. L i s t y  z a s t a w n e  z a  lOO z e r .
(bez kuponu b ieżącego). 

Banku hipotecznego 5 prc. w. a.
w ylosow ane z  10 prc. prem ią. . . 110 20 110 90

Banku hip. 4 i pól prc. los w 50 lat. 99 80 100 5o
B anka in p .4 p r .w 6 0  la t. po 200 kor. 96 70 97 40
Banku kraj. 4 i p ó ł prc. w. a. los w 51 1. 100 40 1 0 1 1 0

„ „ 4 prc. w. a. los w 57 1. 97 50 98 20
T ow . kred. gal. ziem. 4 prc. w. a. I. emis. 97 80 98 50

» n 99 „ 4 pr. los w 41 i p ó ł 1. 97 60 9S 3 0
„ „ „ ,  4 pr. w . a. los. 56 1. .97 4ó 9 8 1  o

3. O b l i g l  z a  lOO z ł r .
(bez k u ponu  b ieżąeego).

Galicyjsk. iunduszu prop. 4 prc. w. a. . 97 40 9 8 1 0
Buków, funduszu prop. o p*c. w. a. 102 50 — —
K om un Banku kra;, 5 prc. II. emisyi 1 0 2 - 102 70

r  „ * i  ‘ p ó ł prc. I II . em. loO - loo 7o
Pożyczki k raj. 6 prc. w  a. z r. 1S73 105 - -------

„ n 4 i p ó ł prc. w. a. z r. 1883 ------- -------
i  n 4 „ „ „ z r. 1891 97 10 97 S0
r  „ 4  prc. koron, z r. 1893 97 30 98
,, ,, 4 ,, k ró l. ni. L w ow a 9 7 - 97 70

Losy miasla K rakow a . . . . 27 — 2 9 -
„ „ S ta n is ła w o w a ........................ 4 2 - -------

4  M •  n  e  t  y .
Aulcai cesarski . . . . . 5 63 .5 73
N a p O i e o n d o r ................................................ 9 50 9 60
Pół im pcryał ......................... 9 6u -------
R uue l rosyjski srebrny ........................ 120 — 1 2 5 -

“ ! „ p a p ie r o w y ......................... 127 50 128 50
100 m arek n ie m ie c k ic h .............................. •58 60 59 10

Polecamy zamianę
w y p o w i e d z i a n y c h  p o  1  L i s t o ­
p a d a  J S 9 6  tŁ ll»°lo O b i i g a c y i  P o -  

ż f / c z k i  k r a j o w e j ,  n a  
*4% Listy Banku krajowego. 
4 %  P o /yczkę  Miasta Lwowa 
4:% Lisly Towarz. k red  ziemskiego 
4% Listy Panku  hipotecznego

Obligacre pożyczki krajowej przyjmujemy 
obecnie już jako  gotówkę nie licząc eskontu.

S O K A L  i L IL IE N
dom  bankow y i kantor  w y m ia n y
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17 P S Y C H E .

(Dokończenie)

Takie było położenie, gdy pan Falcon- 
neau i jego córka opuścili L a  Peyrade , aby 
się udać do Saint-Sever. To małe miasteczko 
praw ie zamarłe , acz bardzo ładne i miłe 
w swym sm utku, zamknięte dla k  iżdeyo po­
ruszenia  z zew nątrz , przedstawiło się k lo -  
tyldzie jakby  obraz jej życia.

Gdy weszła do domu nieboszczki kiewnej, 
który ukazywał swcje szare ściany i zielone 
żaluzye na skręcie ulicy, cichej ja k  klasztor, 
młoda dziewczyna o mało me zapragnęła  co­
fnąć się i uciec. Lecz  pan Falconneau  zacie­
ra ł  sobie ręce, przejęty innemi m yślam i:

— Ach, przecież to przyjem na rzecz — 
pow tarzał — być u siebie; a ja  już s traciłem  
był pamięć tego uczucia.

Po raz pierwszy Klotyida żałowała, że 
opuściła Algier, a nawet... L a  Peyrade.

Celestyn pisywał do niej co dwa lub 
irzy dni, co Ojca bawiło i wywoływało żarty.

— Cóż u dyabła może ci opowiadać 
w swych listacn ten poczciwy chłopak? G dy­
bym nie zna ł  Celestyna, mógłbym sądzić, 
że ci wynurza swoje płomienie... Wiesz 
co, mała, ale źle cię wychowałem, Nawet 
Am erykanki są mniej, niż ty, swobodne. P i ­
sują do ciebie młodzi ludzie; flirtujesz z je ­
dnym po całych popołudniach.... Na seryo, to 
dobre z Celestynem, lecz nie radnym widzieć 
cię na tej stopie z in n y m ; zarazby ludzie 
gadali.

Nie nadaw ał wszakże wielkiej wagi tym 
słowom. Klotyida więc nie widziała potrzeby 
odpowiadać na  uwagę Ojca.

Itobert nie przerywał już jej snu, nie­
mniej niepokoił j ą  ciągle Z aczęła  się bowiem 
w jej sercu bolesna rozterka- m arzenie  wal­
czyło z rzeczywistością, wyidealizowane wi­
dziadło z istotą mincj „cudow ną", lecz czyn­
ną  i dobroczynną, i kochającą tak potężnie, 
a tak eicho i błagalnie.

Rozmyślała i marzyła kolejno w sa m o ­
tności prawie z u p e łn e j ; ojciej jej spędzał 
dnie całe na  sprawdzeniu inwentarzy, na b a ­

daniu cyfr, na  zwiedzaniu folwarków, ona zaś, 
nie zamierzając zamieszkać w Sain t Sever, 
unikała  raczej niż s ta ra ła  się o nowe zn a ­
jom ości Nikt nie mógłby jej zarzucić  zby­
tecznej swobody w postępowaniu.

W  ciszy wieczornej, gdy mysi jej błąkała 
po przeszłości i męczyła się, targana  przez 
Roberta i Celestyna, zapragnęła  oanowić w ra ­
żenia, które zapełniały je., życie w Biskra  
i w Butna. W yjęła  s ta rann ie  złożone listy 
„nieznajomego" i czytała je  kolejno z nabo­
żeństw em  zbolałego serca.

Cały d ram at jej życia rozw inął się na 
nowo przed jej oczami. W ypadki rysowały 
3ie z najśc.slejszą tożsamością, a jednak  jakże 
wydały się jej m ne l  W szystko, co było szla­
chetnego a  naw et wzniosłego w tych św iad ­
kach  przeszłości, każdy wyraz uczucia, każdy 
szczegół nab iera ł blasku, woni i dziwnej wy­
pukłości. Wszystko to wnikało w nią i p o ru ­
szało głębiej, acz spokojniejsze były wrażenia, 
acz łagodniej opływały jaj duszę.

Kogoż k o ch a ła?  kogoż ? I  czy kochała 
jeszcze ?

Biedne serce ludzkie, jakże  często nie 
wie, k u  czemu się skłania, wznosi, za czem 
biegnie!... Czuła tylko, że mniej je s t  nieszczęśli­
wą, że ból, doznany w pierwszych dniach po 
bytu w La Peyrade  stracił  swoją dojmującą 
ostrość, a  rozczarowanie pierwotne nie miało 
tej gryzącej siły.

Na tem  czytaniu, na  tej, że się tak  w y­
razimy, ferm entacyi psychicznej ubiegał jej 
czas w Saint Sever; proces ten wszakże po 
wstrząśnieniach, przebytych w L a  Pey rade , 
osłabił ją ,  znużył, poczęła bladnąć i szczupleć.

Przeraz ił  się tern Fa lconneau  i ukończy­
wszy swe interesu w Sain t Sever, postanowił 
udać się do Eaux Bonues w P ireneach .

Wrócili więc do L a  Peyrade  i zaczęły 
się przygotowania do wyjazdu. Klotyidę w i­
dywał Celestyn dopiero przy  połudm owem  
śniadaniu , po którern spoczywała w salonie 
parę  godzin a . przed obiadem odbywała się 
przechadzka.

Tym razem  rozmowy młodej pary przybrały 
uiny charak te r .  Klotyida poruszała  na jrozm a­
itsze przedmioty, jakby  pragnęła  nie dopuścić 
Celestyna do jakichś wyznań, Iud  też, jakby

jej zam iarem  było poznać  tę duszę i ten 
umysł poddać szczegółowemu badaniu. Is to ­
tnie czyż zna ła  C elestyna? W iedzia ła  tylko 
o jego miłości, a ta  mogła nadać  jego postę­
pow aniu  tę wykwintną delikatność i sz la c h e ­
tność, które Ją zjednały dla R oberta  de Chal- 
mont. Była to jednostronna  znajomość czło­
wieka, gdy Roberta  znała  lepiej,  sam a go 
bowiem sobie stworzyła.

Pilniej też s ta ra ła  się przyjrzeć życiu i 
. zajęciom Celestyna i wzruszona widokiem 
biednej ludności, k tó ra  z taką  wdzięcznością 
garnęła  się do n ie g o , rzek ła  mu pewnego 
razu :

jem "
— Dla nich także je s te ś  pan „czarodzie-

Jak b y  chciała  odnowić wspomnienia sw e­
go dzieciństwu, zwiedzała wszystkie miejsca, 
gdzie niegdyś zaglądała  i bawiła się pod okiem 
tnatk.. Poszli więc zobaczyć dawny ogród do­
ktora  Lesperon, Tu w racało  wszystko uo s t a ­
nu dzikości, co smutkiem przejęło serca obojga 
i pod tem  wzruszeniem  doszli do altany, w k tó ­
rej, pewnego wieczora, usłyszała wyrok śmierci 
na siebie.

— Nie lubię tego miejsca, — rzekła, m i­
ja jąc  żywo altanę — Idźmy raczej zobaczyć 
ławeczkę, na której wtenczas mnie pan za ­
sta ł  Jak im  praw dziw ym  przyjacielem  okaza­
łeś się pan tego wieczora....  a z r e s z tą . . z a ­
wsze !

Gdy usiedli, B idarray  wziął ją za rękę.
— Z a w s z e !  — powtórzył. — Ileż  razy 

napisaliśmy do siebie ten wyraz! Przyrzekłem  
pani wtedy, że do żadnej innej kobiety nale­
żeć nie będę, i pani toż sam o przesłałaś mi 
przyrzeczenie. P raw da, że wtenczas myśle­
liśmy być narzeczonym i bez ju t r a  i tylko du­
sze nasze się zaręczyły.

Lecz teraz, gdy wyleczyłaś się pani zu­
pełnie.... wyleczyłaś się przez miłość.... wszak 
pani sam a to powiedziałaś....  dlaczego niepo- 
zwolić tej miłości, aby dokonała  swego dz ie ­
ła? .. .  aby dała obojgu szczęście. . Połączeni 
w wieczności, czemuż nie mielibyśmy połączyć 
się w tem życiu?...

Milczała długą chwilę, pa trząc  n a . fale 
oceanu, których wierzchołki iskrzyły się z ło­
tem.

W iesz pan, co myślę i czuję, — odrze­
kła  cmho lecz czy weźmiesz mi za złe, 
jeśli zapytam  się m atk i?

Odorowadził ją do wrót cm entarza  i jak  
po raz  pierwszy, tak i teraz, uchylił b ram ę a 
sam pozostał na zewnątrz.

J a k  raz pierwszy, tak i dzisiaj grób był u m a ­
jony świeżem kwieciem. U siadła  na ławce 
pod p łaczącą w ierzbą , z oczyma pełnemi łez 
zaczęła przed m atką długą spowiedź.

W śród  ciszy, nad którą  panow ał głuchy 
lecz olbrzymi głos oceanu, gdy przechyliła się 
nad grobem, który rosiła łzami, jakiś  głos 
przem awiał w jej serc  i :

— I pocóż płakać za urojeniem, które 
się rozwiało? za k łam stw em , które rozpły­
nęło się jak m g ła?  Tylko praw da  zasługuje 
na nasze  łzy i na naszą  radość. K tóż ciebie 
kocńał od dni twego dzieciństwa? Któryżby 
mny mężczyzna poświęcił tak tobie całe swoje 
życie, nie śmiejąc mówić ci tego, bo się sądzi 
niegodnym ciebie? A jeżeliby Bóg powołał 
cię do siebie, jak ie  inne istoty płakały by za
tobą na  świec-ie, jeżeli nie ojciec i o n ?   A
ty, kogoż kochasz?  ...Twarz, której me w i­
działaś, głos, k:6regu nie słyszałaś nigdy, oczy, 
których tv»oje wejrzenie nadarem nie  w ma- 
rzeniacn szu k a?  Któż cię zdobył, o moje dzie­
cię, jeżeli nie to sz lachetne t tkliwe serce, 
dusza prosta  i czysta, słowa, zrodzone z g łę ­
bokiego uczucia , wreszcie m iłość ,  która 
obudziła w tobie miłość p r a w d z i w ą ,  jakie' 
nie znałaś  jeszcze?

Czyż nie tem u sercu, me tej duszy, nie 
tej miłości p rzesłałaś w y ra z y : K o c h a m  C i e ­
b i e ?  Jak iem  praw em  zaparłabyś się tego pod­
pisanego przyrzeczen ia?

I  długo jeszcz6 Klotyida pozostała na  ła 
weczce w tej rozmowie z ukochaną matką. 
Przeznaczeniem jej było radzić  się tych, któ­
rych nie ma, kochać tych. których nigdy nie 
było.

Jak że  wielu ludzi jes t  w tem sam em  po­
łożeniu !

Kiedy w yszła  z cm entarza, spokój pano­
w ał na jej twarzy, uśmiechnęła się naw et do 
Celestyna, który pożera ł j ą  oczyma i p ragnął 
przeniknąć to gładkie, białe czoło, aby dociec, 
jakiej rady udzieliła ta  śpiąca pod m arm uro ­
wym grobowcem.

Nic jednak  nie wyczytał, zdawało mu się 
tylko, że K lotyida z większem zaufaniem oparta  | 
się na jego ramieniu. "I

Podczas obiadu była zamyślona, oczy jej 
błądziły po ścianach pokoju, a myśl jej ści­
gała coś rueodgadnionego.

Napróżno ojciec zaczepiał j ą  razy kilka, 
napróżno Celestyn wodził błagającemi oczyma 
za jej wejrzeniem Tylko po obiedzie r gdy 
oddawała dobranoc, serdeczniej przytuliła się 
do ojca i z weselszym uśmiechem podała  mu 
czoło do pocałowania.

Nazajutrz wszystko było gotowe do po 
dróży; — Celestyn całe rano błąkał się po p o ­
kojach, j a k D y  szukał, czego znaleść nie mógł.
Z gorączkową ruchliwością doglądał w k ła ­
dania  na  wóz kufrów i pakunków, wchodził, 
wychodził, w racał,  lecz ani słó\\rkiem nie oka- 
zał ani boi u, ani niecierpliwości, nawat we 
wzroku nie miał zapytania.

Wiedział, że wszystko się dla niego skoń­
czyło. Zgniótł w sobie wszelkie poruszenie 
uczucia, myśl skierował ku zdrowiu Kłotyldy 
i wrócił do rok „narzeczonego bez ju t ra "  „m ał­
żonka w  wieczności“.

Na dworcu, gdy pan Fa lconneau  kupo­
wał bilety, stali naprzeciwko s i e b ie . . .  mil­
cząc.

Po  chwili Klotyida wzniosła na  twarz 
B ldarraya jasności pełne oczy i spytała  ci­
chym głosem .

— Będziesz pan pisywał, j a k   w ten ­
czas ? . . .

— Będę — odpowiedział krótko i równie 
cicho.

— Lecz bez maszyny?
— Bez.
— Ale i do ojca pan napisze ?
— Napiszę.
— I  powie mu pan wszystko ?
Bidarray zbladł tak, że pochwyciła go

za rękę i szynko zaczęła m ó w ić :
--  Niech pan pisze bez obawy, bez ża­

dnej obawy — a  j a —  n a z n a c z ę . . .  dzień po­
w rotu  . . n a z a w s z e .

K O N I E C .

Jan Dziewoński • poleca w wielkim wyborze po cenach z n aczn ie  Z n iż o n y c h . W -L O O Z K I we wszystkich możliwych odcieniach. 
" Największy wyDór różnych kanw, jedw abi, fllozeli, flloflossu i kordonków . M ydełka perfum y, szczotki,

Halicka l 6* grzebienie. O lb rzym i w ybór najgustowniejszych zaczętych robótek, jp flp ' Tow ary z p ierw szo ­
rzęd n y ch  fabryk , ceny  n iższe  ja k  w szędzie .  W  niedzielę  i i w ^ t a  Magazyn zamguięty

Cyrk Jest codziennie ogrzewany^
Król. ramuńsKi i kroi. serbski

CYRK UEZAR SIDOLI
przy ul. Zygmuntowskiej 1. 1.

Dziś we Środę 11 b m.

UKielkie przedstawienie
D rugi występ 

4 T he  P o its  djabelskich ludzi.
D rug i występ 

T rio  L u r i I,uri wiedeńskich 
tancerzy walców.

W ystęp pp. R einseh*  i C m i  na 2 
ogierach. Lordzie i Moro w p o d w ó j ­

nej wyższej szkole.
Po raz pierw szy

Balet Walc Kwiatowy
wykona 18 p towarzystwa baletowego.

2 N ied ź w ie d z ie  na koniu
jazda konkurencyjna m ięlzy  matką 
a synem prow adzona przez dyr. O. 

Siooiego.
W ystęp 

A . <1 o  1 l a  i  C o c o .  
z zupełn .e  nowym programem. 

W ystęp
Pani dyrektorowej Sidoli i dy rek to ­
ra  Sidolego z na.,iepszymi końmi.

We czwartek wielkie przedstaw ienie. 
Cyrk jest codziennie ogrzewauy.

i . 0 0 0  tutek niefcfejonycti z doskona­
łej francuskiej bibułk. po złr. 

1 i wyżej, po lec- fabryka F N.żałowski 
jjwóy. Przy  odbiorze 5.Ó00 sztuk, p t -  
czta franco

Artur Koscicki
„SYRJUSZ1-

siład  tylio uajltpszKi, t m r ó i
Lwów. nl.Zamarstynawska

WjiawDictwa K a t a ia r a  a só ła ra tiia ó -la M iica a e io
we Lwowie

opuścił prasę rocznik VI. na rok 1897
i zaw iera:

Część I  K alendarz.
Część I I  i I I I .  zestaw ił Bolesław L ew ick i: Banki,

A sekuracye i Kasy oszczędności w Galicyi, .Stowarzyszenia 
kredytowe w Galicyi etc.

Część IV. ( l i te racka): Ekonom iczne znaczenie gospo­
d a rs tw a  nabiałowego w Gahcyi, Leonard Broki. K w estya 
cukrownicza, A . MLięgiewicz. Elektryczność  na  roli, prof. 
Boirian br. Gostkowski. Kilka słów o oszczędzaniu, M ieczy­
sław D em etrykiew i.z Maksymilian Łępkowski (życiorys), z p o r ­
tre tem . Ekonom iczna doniosłość ubezpieczenia od wypad­
ków, dr. Aleksander M alaczyński. Finanse  Galicyi, dr. 
W itołd Lewicki.

Część V. Anonse. 30D—10 —5
egzemplarza 60 c l .  — Dla prenumerato- 

rów , Słowa polskiego' 50 ot.

l H A N D E L  II E R  B A T Y  i R A W Y  J

[E D IU J D Ą  M E D IA j
w e L w o w ie ,  p lac  Jlaryaeki 10 •

poleca najlepsze g a tu n k i  3

I t  V  > v  v :
zb io ru  m a jo w e g o  o s m a k u  czys tym ,  a ro m a  

_  . 1 c a  tycznym  k tó r e  rozsy ła
C o n 9° r i - L 6 ł  franco do każdej J a c y ,  

Souuhong  czarna 2.—
,, sbiór majowy 3.—

K ay so w  czarna . 4.—

Nielangs de  Lond. 4 .—
W yelow kl h e r b a -

p o l s k i e g o

poleca

H E R B A T Ę

p o c z t o w e j  w w o r e c z k a c h  •  
V. V. '/, l. •

I*oriorica.......................9*— — a
CqV>» urabo ziwi'nist* 9.50 — 96 A
Cejlon »inlonn . . . 10.— 1.— •

,  „ przednia 10.40 1.04 J
fjrnb.zi*r. 10.75 1.08 p

v par Io w a . 10.75 1 .0  S
W y łie w k i n a j l e p -  Moes . r a t . U  .ro m .t ,  10.7S l.OH *

s z y c h  h e r b a t  .  . 1.60 . l . i r .  i i o i .  . . . .  10.7S 1.08 *

1.30

Opakowania n ie  l ic z y  się
Zam ów ienia z prow incyi w ysyła się odw rotną

S K I L I M Y
Dywany (Smyrna) salonowe, Modlitewniki do kościołów, 
kaplic i t. p„ Fartuszki huculskie, kapy na Jożka. Ser­

wety wełniane, portyery szkockie
poleca

Tow arzystw © - tkacki© w  G łm tanacfi
Główne zastępstw a

C en tra ln y  B a za r  k r a jo w y
Lwów, ul. K a ro la  Ludwika, 1. 5 r 

B i  i >* ndr U'ivxjovw y ,  Kraków, róg ulicy św. Anny

i na Wystawie nieustającej przemysłu krajowego
plac B ernardyńsk i,  dawniej pałac Biesiadeckich.

pocztą
©••©*®©<i#&#©®e©g©®i*©a©©it®©©®©©#&s©e&afi©®#©aa®©©®

P O Z łC Z K I
p p .  I T r z ę l n U r o m

bezinteresow nie w yrabia  się.

Zgłoszenia  p. t.:

B  oarre lfi ,  Administracya 
„ Słowa polskiego .

O K Ł A D K I do W ielkiej E ncy-  
k lo p ed y i  pow szechnej i lu ­

strow an ej ,  skóra na grzbiecie 
i rogach, płótno na bokach, suto 
grzbiet złocony, są do nabycia, 
w fabryce wyrobóv introligator­
skich M arcelego Żenczyko w - 
skiego, Piekarska I. 6. po cenie  
80  et. 1 3

Filia: ul. 3 Maja I. 2.

poleca

K aw y najprzednie jsze  od 90 ct. 
do 1 zł. 15 ct. za l/ j  klg.

H erb a ty chińskie, rosyjskie, 
anamskie i indyjskie

od 38 ct. do 1 zł. 50 ct. za '/» klg.

Masa do zaparzania podług
z najlepszej fab-yki

Sctiubuih
L w ó w , R yn ek  4ó.

T o w a r s y s t w o  p r o d u k c y j n e  

i  h a n d l o w e  w  Ł a ń c u c i e

l ó o l r G  jY holenderskie  Koiffa z i 
iA  ( li ic l U Amsterdamu 'jt6 klg.

poleca po cenach przystępnych 
sukna różnej gruouści, kocyk i  
wzorzyste w różnych barwach, 
koce  na konie i wózki, w yroby  
krajowej s z k o ły  su k ien n icze j  

w R akszowie.

3 0  ct. , ’/8 k lg  60  ct.,  %  klg. 1 zł 
10 ct. , */, klg 1 zł. 9 0  et.

Ozekolady
kig. 35 ct.  do 75 ct.

W an ilię  po 10 
K oniak  S T k T ff , .121'
W in a  lecznicze, Malaga, Sner-

ry, L a r n m a  Cbristi ,  bu ­
te lka  1 zł. 8 0  ct. do 2 zł 50 ct.

R  1 1 TY1 Prawdziwy z Jam ajk i ,  bu­
l i  11111 te ika  1/a li tr  i zł. 50
ct., 2 i 3 zł

T  l i *  1 PT* h o l o w y  a la Char- 
U l U l t J l  t r e n i e  hu

1 zł 50 ct.
treuse, b u te lk a  I/ 8 l i t r

H e rb a tn ik i  L1* 1
zł. 20 ct.

3 0  ct. , do 2

Story łtuio ni lityczne
m C  1 zł. 10 ct., ź«,luzje m □  
2 zł, 20  ct., s t o r y  patyczkowe 
sz tuka  1 zł. 2 0  ct do wielkości 
100—2u0, poleca 1 ' ' a b r . y l i n .  
s u t ó r  i  ż a l u z y i  we L w o ­
wie, n lica  Jab ło n o w sk ich  9.

Zakład artystyczno -  fotograficzny

J S r X K 1 0 I 3 0 I - . X ’  Z E G r O
W E L W O W IE , przy ulicy Trzeciego Maja l. 10.

Odznaczony medalami na wielu krajowych i  zagranicznych wystawach

poleca się P. T Publiczności.

Pomimo znakomitego i wszelkim wymogom artyzmu odpowiadają­

cego wykonania, ceny fotograflj są bardzo nizkie, a tem samem przystępne 

najszerszej publiczności.

J u ż  w y s z e d ł  z  p o d  p r a s y

Podręcznik dla stowarzyszeń udziałowych

Gościec (reum atyzm )
wyleczy się z zupełną, pewnością moją masci« k tóre j  przyrządzanie  j  
je s t  dziedzieznom w mojej rodzinie, a  k tó ra  pomaga w k ró tk im  czasie £  
na zawsze od gośćca, podagry, suchego bola, darc ia  w ciele, tak  że C 
nawet osoby przez długie la ta  przykute  do łóżka, po użyciu tej maści, C 
zupełnie wyzdrowiały. Z a  sku tek  zaręczam. Maść tę przesyła w pu- £  
szkaeh i z in s trukcyą  W ilh e lm in a  Sucha w M iodem B o le s la -T  
w l u  n 9 (Czechy). S tatysiąoe listów dowodzą skuteczności maści. J

L a s k a w a P a n i !
Nie mogę nie przes łać  W am dzięków serdecznych za W a s z ą f  

m aść ,  bom nie myślał, że jeszcze kiedy będę zdrów. Cierpiałem na £ 
wielkiR boleści w lewej nodze i krzyżach, me mogąc się n ieraz przez £ 
po łto ra  rokn wyprostować, tak  że byłem przymuszony po ziemi pełzać. £  
Usłuchałem Waszej rady, a dzięki Bygn jed na  przesy łka  W asze j  m a S c i f  
wyleczyła mię zupełnie. D latego przeseiam W am  serdeczne dzięki, l  
niech Wam Bóg wielokrotnie błogosławi. £

W e  Ś w i t k o w i e  przy Pardubicach , d. 2. kwietnia 1892.
Fr. Buchta, rolnik. J 

S z a n o w n a  P a n i !  >-
W asza  maść przeciw gośćcu-reumaiyzmowi okazała  się już >. 

k ilkakro tn ie  w naszej rodzinie skuteczną, za co chciejcie przyjąć  £  
na tze  najserdeczniejsze dzięki. f
W  głębokiej czci 404—3—2 v

W P e r  u c i ,  d. 30. s ierpn ia  1893. £
Antoni Petuiil,  rolnik. >

^ yiVS^VVVvw^VVVlVV,VVYVV,Si>VVyVVV»-"vWi»vS|»<evvs.VVVV*><V ’ -r-rlY V

opracowany przez N r c y z  U i t u e r a  i J a ó b a  N a r o c i e g o .

Cena egzemplarza zbroszurowanego 5 zł. 2U ct. wraz z przesyłką 
pocztową, zaś oprawnego w płótno 5 zl. 55 ct.

Kit, Gips,
wałeczki do zaopatrywania okien i drzwi

poleca

LU D W IK  W ŁO D E K
Do nabycia u autorów w Administraeyi Słowa Polskiego, 

Lwów, Pasaż Hausmana i w Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych we Lwowie.

sk ła d  fa r b  i  m a te ry a łó w  
L w ó w ,  H e t m a ń s k o .  1. 4L.

Odróżniajcie 
prawdę od błagi
Dwa meualezasługi o trzym ał

S .  W .  N 1 E M 0 J 0 W S K I
za wyrób 

znakomitych tutek n ieklejo- 
ly c h l Takiem  odznaczeniem  
żadna fabryka tu tek poszczy­
cić się nie może. 18 

I ‘ r o s z ę  ż ą d a ć  tutek 
NIemojowdkiepo! Wszędzie 
do nabycia.

O G ŁO S ZEN IE LIC YTAC YI.

Oddział zastawiiczy lalicyjst. M i  M i t o i t o
ulica Jagiellońska I. 3 (dom własny),

podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem ostatnim 
września 1896 zastawy, dnia 2 i 3 grudnia 1896 r. w godzinach 
od 9 do 3 przez publiczną licytacyę (w myśl § 59 statutów Banku) 
najwięcej dającemu, za gotówkę sprzedane zostaną.
UWAGA. W dniu lieytacyi nie będą przyimowane ani prolongaty, ani wykupna.

L w ów , dnia 2 listopada 1896.

So
l o ( i j takie same jakie fcię do­

staje na aV. l t e  A V ie .se" *  w Karlsbadzie
poleca

Piekarnia h.vgi<Mii(‘,/na Marcina Czyżcka
W e L w o w ie ,  R y n e k  l. 2 7 .

38!)

P O L E C A  S W Ą  F A B R Y K Ę

do beczek l butelek

L. I. MALEW SKI
Lw ów , ulica O rm iańska  1. 12.

poleca naj tan ie j

fabryka i blichownia wosku

Fryderyka Schubutha
Lwów, R ynek 45.

Nakładem: Spółki wydawniczej we Lwowie. Kowara, za*oj z ogr. poręką. lapier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Bieuko. Z d rukrrm  Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Ba; lego


